Henryk Rodakowski PORTRET WICEHRABINY DE ROMANET (olej, rok 1871) 


wspaniałe to dzieło, jeden z najpiękniejszych portretów w sztuce polskiej, nabyto ostatnio do zbio- 
rów Muzeum Narodowego w Warszawie ı ~ ystawiono na Wystawie Darów i Nabytków w Muzeum 
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KONWERSJA POŻYCZEK DOLAROWYCH 


i wprowadzenie świadectw tymczasowych na 4'|» °l wewnętrzną pożyczkę 
1937 r. do obrotów i notowań giełdowych 


państwową 


Rozpoczęta w dniu 1 czerwca b. r. 
konwersja pożyczek wypuszczonych za 
granicę w walutach obcych na 45% We- 
wnętrzną Pożyczkę Państwową 1937 r. 
dała w ciągu trzech tygodni bardzo duże 
wyniki, gdy w tym czasie skonwertowano 
* przeszło 25% znajdujących się w obiegu 
na rynku polskim obligacyj pożyczek do- 
larowych, przy czem tempo dalsze; kon- 
wersji stale wzrasta. 

Nowa 44% Wewnętrzna Pożyczka 
Państwowa 1937 r. przezńaczona jest wy- 
łącznie na wymianę papierów emitowa- 
nych za granicę w walutach obcych. Ku- 
pony od tej pożyczki płatne są trzy razy 
do roku, w dniu 1 lutego, 1 czerwca i 1 
października. Pierwszy- kupon płatny bę- 
dzie w dniu 1 października 1937 r. 

Obligacje 414% Wewnętrznej Pożyczki 
Państwowej 1937 r. są papierem pupilar- 
nym a ich kurs kaucyjny i wadialny wy- 
nosi 70 za 100. Obligacje będą przyjmo- 
wane w ich nominalnej wartości przez 
wszystkie urzędy skarbowe na terenie 
Rzeczypospolitej na poczet spłaty zaleg- 
łych podatków w ramach rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 18 marca 1937 r. 

Do wymiany na 474% Wewnętrzną Po- 
życzkę Państwową 1937 r. przy,mowane 
są obligacje następujących pożyczek do- 
larowych: 

1) 6% pożyczki dolarowej z 1920 r., 

2) 8% pożyczki dolarowej z 1925 r., 
t. zw. Dillonowskiej, 

3) 7% pożyczki 
1927 r. 

4) 7% pożyczki dolarowej Wojewódz- 
twa Śląskiego z 1928 r., 

5) pożyczki dolarowej m. st. Warsza- 

wy z 1928 r. 

"Do czasu wydania właściwych obliga- 
cyi nowej pożyczki z tytułu konwersji 


stabilizacyjnej z 


wydawane są świadectwa tymczacowe, 
które przed dniem 1 października 1937 r. 
t. j. przed datą płatności pierwszego ku- 
ponu nowej pożyczki będą wymienione 
na obligacje stałe. 

Konwersję pożyczek wymienionych w 
pkt, 1 — 3 przeprowadza Bank Polski i 
jego oddziały. Konwersję 7% pożyczki 
dolarowej Województwa Śląskiego z 1928 
r. Bank Rolny i jego oddziały, zaś kon- 
wersję 7% pożyczki dolarowej m. st. War. 
szawy — Bank Handlowy w Warszawie 
i jego oddziały. 

Przy przerachowaniu kapitału obliga- 
cy, dolarowych ra obligacje 42% Wew- 
nętrznej Pożyczki Państwowej 1937 r. u- 
względniana jest t. zw.premia wykupu, 
która wynoci dla 8% pożyczki Dillonow- 
skiej — 5% nominału, dla 7% pożyczki 
stabilizacyjnej — 3% nominału i 7% po- 
życzki dolarowej Śląskiej i Warszawy — 
2%  nominału. 6% pożyczka dolarowa 
1920 r. nie posiada premii wykupu. Kurs 
przerachowania ustałony został jak na- 
stępuje: 


za 1 dol. 6% poż. dol. z 1920 r. 6.— zł 
8% «w Dillon., 7% 
Śląska i7% Warszawa 5.30 zł 
7% poż. stabilizacyjna 7,20 zł. 


Za obligacje pożyczek  dolarowych, 
składane do konwersji w okresie od dn'a 
1 czerwca 1937 r. do dnia 30 września 
1937 r. włącznie i posiadające wszystkie 
kupony łącznie z kuponem bieżącym w 
dniu 1 czerwca 1937 r., wydawane są ob- 
ligacje 474% Wewnętrznej Pożyczki Pań- 
stwowej 1937 r. z wszystkiemi kuponami, 
poczynając od kuponu pierwszego, płatne- 
go w dniu 1 października 1937 r. 

_Rozrachunek z tytułu ostatniego kupo- 
nu bieżącego od obligacyj pożyczek dola- 


Pożyczki Inwestycyjnej. 


rowych składanych do konwersji nastę- 
puje w dniu ich złożenia w ten sposób, 
że wartość tego kuponu jest wypłacana 
w gotówce w wysokości 35% jego warto- 
ści nominalnej, każdy więc konwertujący 
otrzymuje przez pewien okres czasu (od 
74 do 6 miesięcy w zależności od po~“ 
życzki) dwukrotne oprocentowanie. Wy- 
płaca się bowiem konwertującemu gotów- 


ką 35% nom. wart. kuponu pożyczki do- - 


larowej za pewien czas, w którym b egną 
już odsetki 41% Wewnętrzne: Pożyczki. 
Państwowej, 

Szczegółowe informacje w sprawie roz- 

rachunku z tytułu kuponów od obligacyj 
pożyczek dolarowych składanych w ter- 
minach późnieiszych lub składanych bez 
kuponu bieżącego w dniu 1 czerwca 1937 
r. mogą być uzyskane we wszystkich pla- 
cówkach wymiany, przy czym placówki 
te wydają na życzenie klientów obrzerne 
druki zawierające wszystkie szczegóły do- 
tyczące konwersji, 
"W związku z dotychczasowymi wyni- 
kami konwersji i pojawieniem się w obro- 
tach prywatnych świadectw  tymczaso- 
wych na nową pożyczkę — Ministerstwo 
Skarbu zarządziło wprowadzenie świa- 
dectw tymczasowych nowej pożyczki do 
obrotów i notowań giełdowych, zarządza- 
jąc równocześnie skreślenie z notowań u- 
rzędowych objętych konwersją pożyczek 
dolarowych, dopuszczonych do obrotów - 
oficjalnych, a mianowicie: 7% pożyczki 
stabilizacyjnej i 6% pożyczki dolarowej- 

Ministerstwo Skarbu przypomina rów- 
rocześnie, że w dniu 15 lipca 1937 r. u- 
pływa ostateczny termin składania do 
konwersji na 4% Pożyczkę Konsolidacyj- 
na, 6% Pożyczki Narodowej, 3% Premio- 
wej Pożyczki Budowlarej i 4% Premiowej 
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ŚWIETNA GRA 
JĘDRZEJOWSKIEJ 
W WIMBLEDON 


Dojście Jędrzejowskiej do finału 
w nieoficjalnych mistrzostwach 
świata w Wimbledon jest najwspa- 
nialszą kartą, jaką dotychczas zapi- 
sał tenis polski. 


Przed kasami w Wimbledon „ogonki“ pu- 

bliczności ciągnęły się na setki metrów. Jadwiga Jędrzejowska na korcie w Wimbledon, gdzie ogólnie typowana była na 

Finał z Jędrzejowską miat rekordową frek- tegoroczną tbryumfatorkę, zarówno przez prasę fachową angielską, jak przez pu- 
wencję bliczność. Zcobycie przez pannę Jadzię, (która, jak wiadomo, w finale uległa 


angielce Round.) wicemistrzostwa Wimbledonu stanowi potwierdzenie jej znako- 
malej klasy + fenomenalnej formy 


Senorita Lizana, jedna z czołowych rakiet świata, upadła na «Walka w Wimbledon—to nie łewki. Oto dwie zawodniczki 
korcie w Wimbledon w czasie walki. Ale upadając — piłkę w czasie chwilowego odpoczynku Między) dwoma setami. Wyczer- 
jednak odbiła — i wygrała tego seta pane do ostateczności— nie usiłują nawet„robić dobrej miny“... 


J. Seydlitz 


Z. NORBLIN-CHRZANOWSKA 

WYSTAWA DARÓW 
| NABYTKÓW W MU: 
ZEUM NARODOWEM 


Muzeum Narodowe ma coraz li- 
czniejsze grono oddanych, nie „pla- 
tonicznych* przyjaciół, którzy ofia- 
rowują mu to, co każdy niemal ko- 
lekcjoner ma najdroższego na świe- 
cie: własne umiłowane zbiory. 

Ofiarność ta nietylko nie słabnie, 
ale staje się coraz żywsza. Tak ży- 
wa, że już w parę miesięcy po po- 
przednim pokazie darów i nabyt- 
ków Muzeum urządziło obecnie 
pokaz drugi chociaż zasadniczo 
wystawy takie projektowano urzą- 
dzać tylko raz doroku. Pokaz obe- 
cny jest niezmiernie interesujący. 

W dziale malarstwa Muzeum na- 
było dwie rzeczy wspaniałe: Ro- 
dakowskiego „Portret wicehrabi- 
ny de Romanet”, (malowany w ro- 
ku1871). Obraz ten wywołał w Pa- 
ryżu w rok potem entuzjazm kry- 
tyków i znawców sztuki. Jest to 
dzieło pełne uroku, łączące w so- 
bie najcenniejsze zalety pędzla te- 
go znakomitego malarza. Wybitny 
ten portret, słusznie przez krytykę 
francuską porównywany z dziełami 
van Dycka, jest pierwszem dziełem 
Rodakowskiego w warszawskiem 
Muzeum Narodowem (patrz ilustr. 
na okładce), 

Inny portret znakomity, to Ma- 
tejki „Portret żony” (ilustr. powy- 
żej). Jeden z najbardziej charakte- 
rystycznych portretów mistrza, sku- 
piony, świetnie rysowany, niezmier- 
nie ciekawy w trudnej gamie to- 
nów białych. 

Bardzo piękną i cenną kolekcję 
ofiarowali do zbiorów Muzeum PP- 
Zandbangowie w imieniu zmarłego 
syna, Ś. p. rotm, Franciszka Zand- 
banga. Składa się na tę kolekcję o- 
koło stu dzieł sztuki, w tem 20 ob- 
razów oraz piękne meble, cerami- 
ka, bronzy, kryształy, etc. Z daru 
tego podajemy obok czarujący wi- 
dok Łazienek malowany przez 
Seydlitza. Dzieła Kostrzewskiego, 

- Kossaka oraz cenne okazy por- 
celany saskiej z wieku XVIII, pol- 
skie kryształy z końca wieku 
XVIII — stanowią szereg najcie- 
kawszych, bardzo cennych darów z 
kolekcji młodego przedwcześnie 
zmarłego zbieracza, 

Dominik Witke - Jeżewski ofia- 
rował już do Muzeum ogromną 
część swych bogatych- zbiorów 
grafiki, w tem przeszło 4.000 rycin 
i 100 płyt rytowniczych artystów 


Pałac i park w Łazienkach (olej) połskich oraz latami zbierane, 


(z daru ś. p. rotm. Franciszka Zandbanga) 


wielkie kolekcje rycin i rysunków, 


wzbogacających znakomicie „polo- 
nica” naszego Muzeum. Obecnie 
przybyło 2 tysiące portretów wy- 
bitnych osobistości polskich. (Jed- 
ną z rycin podajemy obok). 

Wśród hojnych ofiarodawców 
wymienić należy Henryka Fukiera, 
potomka rodu patrycjuszowskie- 
go warszawskiego mieszczaństwa. 
Ofiarowawszy poprzednio znaczną 
część zbiorów rodzinnych na Wa- 
wel, H. Fukier złożył obecnie 
w darze Muzeum Narodowemu 
szereg dokumentów rodzinnych, 
portretów i pamiątek ściśle zwią- 
zanych z dziejami Warszawy. 

Muzeum jednak, nie poprzesta- 
jąc na samych darach, prowadzi 
w miarę możności ożywioną akcję 
zakupów. Nabyto między innemi 
niezwykle cenną kolekcję porcela- 


Wazon z porcelany koreckiej (około 1812 r.) 
(z zakupionego zbioru S$, Ryszarda) 


ny od znanego zbieracza, R. Ry- 
szarda z Krakowa. Zbiór ten skła- 
da się z przeszło trzystu sztuk, w 
tem trzecia część — to bardzo pię- 
kne okazy porcelany Miśnieńskiej 
(t. zw. saskiej) z najlepszej przewa- 
żnie epoki t. j. z wieku XVIII, sto 
sztuk porcelany wiedeńskiej, po- 
nadto zaś Sevres, „Korzec, Bara- 
nówka, Wedgwood etc. Zbiorów 
tych niesposób omówić w kilku 
słowach: jest to z wielkiem znaw- 
stwem kompletowana przez lat 
trzydzieści kolekcja, zawierająca 
dzieła wartości nieraz bezcennej, 
jak np. unikaty J. J. Kandlera (fi- 
gury miśnieńskie, przedstawiające 
św Piotra i Pawła). 

W sumie — stwierdzić można z 
radością, że Muzeum Narodowe w 
stolicy stale powiększa swe zbiory 
— przyczem jakość bynajmniej nie 
ustępuje ilości. 


Waza z porcelany miśnieńskiej, wyk. około r. 1742 dla dworu królew- 
skiego Augusta 1II. Model Kandlera 
(z zakup. zbioru: S. Ryszarda) 


A. J. Czartoryski (1770—1861) 
Mal. Josef Abel Ryt. Andrea s Geiger 
(z daru Dominika Witke-]Jeżewskiego) 


„promienie słońca krzyżują się w wy- 
sokich nawach Katedry... 


Palma jest uroczem, staroświeckiem i starohisz- 
pańskiem miastem. Jak wogóle na Majorce — trze- 
ba być w niej przygotowanym na mnóstwo niespo- 
dzianek. 

Pierwszą z nich jest katedra, Zazwyczaj katedry 
są budowane w sercu miasta — palmeńska SEO je- 
dnak wznosi się — nad brzegiem morza! Według 
zdania znawców jest to jedna z czterech najpiękniej- 
szych gotyckich świątyń Europy, ale i nie będąc 
znawcą trudno się nią nie zachwycić. Gdy okręt do- 
bija do Palmy o szóstej rano — szara masa katedry, 
skąpana w słońcu, nad błękitną zatoką — jest po” 
prostu olśnieniem. 

Najlepszy moment do zwiedzania wnętrza kate- 
dry jest popołudniu. Promienie słońca, padając z gór- 
nych okien, krzyżują się wtedy w olbrzymich na- 
wach, jak złote strzały. 

Uklękłam przed ołtarzem, by mu się przyjrzeć 
zbliska. W stallach siedzieli kołem kanonicy. Mieli 
czerwone pelerynki i odmawiali litanje w takiem 
tempie, jakby szło o życie. 

Gdy powstałam, by z kolei zwiedzić boczne ka- 
plice —- spostrzegam zmierzającą ku mnie szczegól- 
ną postać. Jakby Scarpia z Toski... Czarny płaszcz 
biała peruka z harcapem, trzewiki ze sprzączkami. 
W ręku dzierży laskę, jaką zwykli nosić heroldowie. 
Podziwiam go, ale dlaczego zbliża się właśnie do 
mnie? Zbliżył się i zatrzymał, Czego on odemnie 
chce? Bardzo uprzejmym gestem wyciągnął z pod 
płaszcza i podał mi — chustkę do nosa! Patrzyłam 
na niego szeroko otwartemi oczyma. Co to znaczy? 
Z równą uprzejmością objaśnił, że należy tą chuste- 
czką przykryć głowę, bowiem w kościele zabrania 
się krążyć z „cabeza desnuda’. O mój Boże! ą zno- 
wu we Florencji wyrzucono mnie z Santa Croce za 
krótkie rękawki! Ale przepraszam — tutaj mnie nie 
wyrzucono! Zakrystjan — gdyż to on był — tak da- 
lece dbał, bym sobie nie przeszkadzała w dalszem 
zwiedzaniu katedry, a równocześnie nie obrażała 


JADWIGA RAPACKA 


LATO NA MAJORCE 


(rysunki Małgorzaty Wajchtówny) 


moralności publicznej, że przyniósł mi do przykrycia 
głowy — własną chusteczkę. Tak uprzejmym może 
być tylko majorkińczyk! 

W niedzielą przed katedrą siedzą żebracy. Wy” 
glądają, jak z obrazu Ribery, czy Zurbarana. Jeden 
garbaty, drugi wywija ohydnym kikutem. W ciemną 
głab wchodzą pobożne hiszpanki, zawsze po dwie, 
w czarnych mantylach z wachlarzem. Wachlarz jest 
nieodzowny w kościele, można zapomnieć książki do 
nabożeństwa, ale nigdy wachlarza. Po wsiach — 
pójść na mszę bez wachlarza, to tak jak u nas bez 
butów. Chciałabym również sprostować błędne mnie- 
manie Zachodu, że wachlarz służy do wachlowania. 
Może po części, ale głównie — do rozkładania i skła- 
dania. Wystarczy zaobserwować pierwszą lepszą 
czarną postać, która usiadła w ławce przed ołtarzem. 
Trrrak! otworzyła wachlarz z suchym chrzęstem, 
machnęła raz, dwa — trrrak! z równie:suchym chrzę- 
stem zamknęła. Znowu otworzyła, machnęła, zam- 
knęła. I tak przez cały czas mszy. Ksiądz z ambony 
swoje, a kilkadziesiąt wachlarzy swoje — kto kogo 
zagłuszy. Młoda hiszpanka w kościele wygląda, jak- 
by odpoczywała między dwoma tańcami na balu. 
Ale najwięcej i najenergiczniej manewrują wachla 
rzem stare baby. 


...najwięcej i najenergiczniej manewrują wachlarzami 
stare baby... 


kd 


Gdy mówię „stare baby“ to może sądzę zbyt po- 
rywczo, może one nie są takie stare... Hiszpanka na 
Majorce jest właściwie młoda tylko do zamążpójścia, 
a wychodzi zamąż przed dwudziestym rokiem życia. 
Prezentuje się wtedy nietyle ładnie, ile uroczo. Fi- 
gurkę ma, to co się nazywa „utoczoną ', smukła, 
a równocześnie nigdzie nie dopatrzysz kosteczki. 
Długie nogi, prościutkie plecy, wysokie piersi, roze- 
śmiane buziaki. W płaskich trepkach, czy na karko- 
łomnych obcasach — stąpa zawsze jak królowa. 
Spacerują stale po dwie, trzy — hiszpanka nigdy nie 
chodzi sama. Trzymają się za ręce, obejmują wpół 
i chichocąc, krążą tam i sam po El Borne. Borne -- 
to jest szeroka promenada środkiem ulicy. Z obu 
stron cień rzucają rozłożyste platany, pod platana- 
mi krzesełka i zagłębieni w gazetach. mężczyźni. 
Czyścibut krąży ze swą skrzynką,BARREROS na- 
iwną miotełką zamiatają do koszyczków śmiecie, po 
obu jezdniach klekocą staroświeckie tramwaje, tur- 
koczą wózki, człapią muły, 

Dziewczęta więc spacerują grupami, a mijają je 
grupy równie roześmianych młodych ludzi. Opalone 
to i tak czarnobrewe, że aż trudno z początku się 
z temi brwiami pogodzić. Typ mają raczej arabski 
isą o wiele ładniejsi od kobiet. Wymiana zalotnych 
spojrzeń, żartobliwych słów, uśmiechów. Mój Boże! 
tyleż to i przyjemności tych panienek! Marzenia 
i złudzenia. Gdy się zaręczy — nie wolno jej, ani 
przez chwilę, zostać z narzeczonym sam na sam. 
W pokoju, czy na ulicy — asystować zawsze musi 
mama. A gdy się pobiorą, kilka lat małżeństwa 
i macierzyństwa uczyni z tej okrąglutkiej, ponętnej 
istoty — gdańską szafę! Garbaty od tłuszczu kark, 
szereg podbródków, a zamiast figury — worek z pias- 


kiem. Do tego wąsy ponad górną wargą. Tak to wy- 
gląda hiszpańska miłość, w małżeństwie. Kinder. 


Kirche. Kiiche... Rodzi, karmi, gotuje, tyje, chodzi na 
mszę i obgaduje bliźnich. Siedzi albo w domu, albo 
przed domem, rzadko się zdarza, aby ją mąż gdzie- 
kolwiek ze sobą zabrał, a jeśli zabierze, to razem ze 
wszystkiemi dziećmi, nie wyłączając niemowląt. 

W kawiarniach siedzą sami mężczyźni. Wszyscy, 
bez różnicy wieku i społecznej klasy — odziani na 
popielato. Gdy pierwszy raz zobaczyłam taką popie- 
latą hordę na tarasie kawiarni — myślałam, że to 
zjazd jakiejś korporacji. Bo żeby tak wszyscy na po- 
pielato.. Tymczasem to jest taki majorkiński uni- 
form. Nie mogę powiedzeć, aby był awantażowny. 
Kolor brudno-stalowy, a krój nieforemny. Do tego 
większość tych panów nosi koszule bez kołnierzy- 
ków, a z rana rzadko się golą. 

W godzinach siesty miasto wygląda, jak umarłe, 
ale gdy słońce zajdzie — kto żyw wylega na ulicę, 
Na trotuar wynosi się krzesła i bujające fotele i za- 
siada w nich ta część ludności, która na wypadek 
wojny nie bierze zazwyczaj udziału w obronie kraju. 
To znaczy —- starcy, kobiety i dzieci Mężczyźni 
zaś — to co się nazywa mężczyźni — spieszą do go- 
larza. Sklepy fryzjerskie są o tej porze przepełnio- 
ne. Ogoliwszy się idą do kawiarni pogadać o polity- 
ce. Koło dziesiątej wcisną się do natłoczonego tram- 
waju, zdążającego do Terreno. Terreno jest przed- 
mieściem Palmy, zbudowanem w schodki, u stóp zie- 
lonej góry, na której sterczy zamek Belveder. W Ter- 
reno mieszka cudzoziemska kolonja, tam też znajdu- 


„.noszą koszule bez kotnier zyków, a zrana rzadko się golą... 


ją się najdroższe hotele, plaże i restauracje na świe- 
żem powietrzu. 

Ogolony hiszpan nie jedzie do Terreno sam. To- 
warzyszy mu kobieta — oczywiście nie żona. Przy- 
jaciółka, z którą się przed nikim nie potrzebuje ukry- 
wać. Wie o niej żona, wiedzą znajomi i rodzina. Jest 
ta rzecz zupełnie przyjęta. Niedarmo Majorka była 
przez trzy wieki w rękach muzułmanów, Wielożeńst- 
wo przechowało się do dziś, tylko na małą skalę, 

Trudno jednak o bardziej kochających ojców, jak 
ci niewierni mężowie. Majorkińczycy poprostu prze- 
padają za dziećmi, i swojemi i cudzemi. Pierwszy raz 
widzę kraj, w którym mężczyzna żadnej sfery nie 
wstydzi się piastować niemowląt, pchać wózka, pro- 
wadzić bachorów za rękę. Majorkińczyk z własnej 
i nieprzymuszonej woli bierze bębna w powijakach 
i wychodzi z nim na spacer. I nikomu nie przyjdzie 
do głowy się z niego wyśmiewać. Co dwa kroki spo- 
tyka innego majorkińczyka, piastującego niemowlę, 
usiądą sobie na ławce, na Rambla, i będą sprawdzać, 
któremu z ich „ninos“ wyrzynają się ząbki... 

Dlaczego to dzieci mogą bez obawy uwijać się po 
ulicach. Wiedzą, że w razie potrzeby u każdego znaj- 
dą pomoc i opiekę. A uwijają się do północy. Dzie- 
ci i starsi kładą się spać o jednej porze. Ojciec z ma- 
mą idą po kolacji do kina — cała dzieciarnia z nimi. 
Na nocną walkę byków, czy wyścigi cyklistów — toż 
samo. Niemowlęta śpią na łonach matek, a starsze 
liżą cukier lodowaty, grają na harmonijkach i biorą 
czynny udział we wszystkich krzykach, oklaskach 
i gwizdach. 

$ i * 

Palma nie jest bynajmniej miastem „do zwiedza- 
nia”. Godnych widzenia budowli posiada zaledwie 
kilka. W pierwszym rzędzie katedra, a naprzeciw 
katedry Almudaina. Rezydowali w niej niegdyś emi- 
rowie i Almudaina zwała sę wtedy Alcazar. Następ- 
nie królowie domu Aragonji, obecnie zaś żołnierze 
i konie. Żołnierze są bardzo zabawni, wszyscy małe- 
go wzrostu, wszyscy złowrogo czarnobrewi, a do 
mundurów khaki noszą białe niciane rękawiczki. 

Prześlicznym zabytkiem gotyku jest dawna gieł- 
da zbożowa LONJA, dziś przeobrażona w muzeum 
obrazów. Mieści się na nadmorskim bulwarze, na- 
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...sbotka innego majorkńczyka piastującego niemowlę... 


przeciw palmowej aleji Paseo Sagrera., Wewnątrz — 
sześć smukłych kolumn również przypomina olbrzy- 
mie palmy, rozpostartemi koronami podtrzymujące 
sufit. 

Kościołów jest mnóstwo i wszystkie warto obej- 
rzeć. O kościele św. Franciszka lub św. Eulalji wspo: 
mina każdy przewodnik, ale ja odkryłam bardzo cie- 
kawy kościół „del SOCORRO“ o którym milczą 
przewodniki i plany. Znajduje się w nim mnóstwo 
starych obrazów, kaplica z wspaniale rzeźbioną ko- 
pułą i niezmiernie interesująca Pieta, Ukrzyżowany 
Chrystus bowiem, ma głowę nie, jak zazwyczaj, bez- 
władnie spuszczoną, lecz podniesioną, i dziwne, na- 
wpół przytomne spojrzenie utkwione gdzieś w za- 
światy. Chrystus ten, jak wszystkie krucyfiksy hisz- 
pańskie, jest ubrany. Nosi kostjum, któryby się ra- 
czej nadawał dla bajadery. Spódniczka z bogatego 
brokatu, szeroki metalowy pas, a z ramienia spływa 
więź róż.. Pozatem długie prawdziwe włosy, nie- 
rzadko prawdziwa broda. Hiszpanie lubią ubierać 
swoich świętych; figury z obu stron krzyża bywają 
zasobnie odziane w sukna i jedwabie, ale zato muszą 
przeważnie stać albo klęczeć w płomieniach. 


Figury świętych, słynące cudami, umieszczone 
są zazwyczaj bardzo wysoko, w głębi kaplic, w spe- 
cjalnych niszach, zwanych ,camerin”. Do nisz tych 
wiodą boczne schodki, któremi można dotrzeć aż 
do stóp cudownego posągu, czy krucyfiksu. Hiszpa- 
nie bowiem, tak jak włosi, nie potrafią się modlić 
bez dotykania swych bożyszcz. Na osobie, znajdują- 
cej się nazewnątrz kaplicy, te defilady przez nisze 
sprawiają bardzo dziwne wrażenie. Np. pewnego ra- 
zu w kościele del Hospedal modliłam się przed cudo- 
wnym Cristo de la Sangre. Nagle podnoszę oczy 
i w złotej ramie, okalającej niszę, widzę szczególny 
żywy obraz. U stóp ociekającego czarną krwią, tra- 
gicznego Chrystusa w agonji stoi młoda osóbka 
w kapelusiku na bakier, zadarła główkę do góry, pa- 
trzy Ukrzyżowanemu w oczy, wzdycha i — gwałto- 
wnie się wachluje. Można to było śmiało zatytuło- 
wać „Flirt z krucyfiksem” i przyznaję, że nienawy- 
kła do podobnych widoków — patrzyłam oszołomio- 
ma. Wszystkiemu był winien oczywiście wachlarz, 


który — poza Hiszpanją — przywykliśmy uważać za 
frywolny i zalotny rekwizyt balowy. 


- 
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Palma jest miastem nawskroś charakterystycz- 
nem i typowem. Kogo w podróży interesują nie za- 
bytki i muzea, ale zjawiska życia — dla tego Palma 
będzie niewyczerpanem źródłem obserwacyj. 

Uliczki przypominają Wenecję, są niezmiernie 
wąskie i ciemne. Jest tych uliczek moc, pną się pod 
górę, spadają w dół, niektóre całe w schodki, a każ- 
da — choćby tylko dziesięć metrów długa — posia- 
da swoją nazwę. Tam, gdzie się uliczka nieco roz- 
szerza — odrazu zowie się placem, a już jeżeli znaj- 
dzie się plac normalnych rozmiarów, to nosi conaj- 
mniej cztery nazwy — z każdej strony inną, 


Domy w tych uliczkach wyglądają, jakby w mie- 
ście śrasowała zaraza. Wszystkie okna, jak już wspo- 
mniałam, zawarte szczelnie, okiennice nie rozchyla- 
ją się ani na szparkę. Jedyny znak życia — to wiszą- 
ce na murze klatki z przepiórkami. Drzwi są maleń- 
kie i niskie, prosto z progu wstępuje się na schody. 
Schody są strome i wąskie, a stopnie wyłożone ma- 
A w niebieskie kwiatki. Wygląda to bardzo ła- 

nie. 
Ww domach tych przeważnie niema wodociągów 
i kobiety, jak za czasów bibilijnych, chodzą z amfo- 
rami po wodę do studni. Dźwigają naczynie na bio- 
drze, co jest napewno mniej pomyślne w skutkach, 
niż noszenie na głowie. Gdy kto mieszka na pięt- 
rze — amforę winduje przez okno na sznurze. Stud- 
nie są (jak wszystko inne) pozostałością po maurach: 
płaskie bębny z korbą. Kręci się korbę i woda cie- 
knie z paszczy brzydko wykrzywionego smoka. 
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...dźwigają amforę na biodrze... 
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ZMIANA ADRESU „ŚWIATA” 


Z dniem 1 lipca r. b. Redakcja i Administracja 


„Świata przeniesione zostały do nowego lokalu 


NOWY ŚWIAT 26 w Warszawie 


Telefony Redakcji i Administracji „Świata” oraz konto P.K.O. pozostają bez zmian 
Redakcja — telefon 210-87. Administracja — 504-00. Konto P. K. 0. 3755 


ESPEIA TE PAN 

Gdy ktoś trafi — zwłaszcza w Calle San Jaime chodnie spieszą na statek do Barcelony. Dlaczego? 
albo w Calle del Solna na ciężkie oddrzwia, nabijane Dlatego, że żaden szanujący się hiszpan, czy ma- 
gwoździami — niechaj się cofnie, przyciśnie do mu- jorkińczyk nie wyruszy do Barcelony bez kilku pu- 


ru i zadrze głowę do góry. Znajduje się bowiem dełek ENSAIMADAS. Można zapomnieć bagażu, 
w obliczu jednego z licznych palmeńskich pałaców. ale nigdy ENSATMADAS. Ładnie by go przywitano 
Pałace te byłyby wspaniałe, gdyby je postawić na w domu! Zresztą miałby całą podróż zepsutą. Wszy- 
jakim placu, lub choćby szerokiej ulicy. W tych zaś scy pasażerowie wiozą ENSAIMADAS — a on nie! 
wąziutkich, ciemnych kiszkach poprostu giną. Pała- Jest to tak niezbędne jak wachlarz w kościele. 


cu markiza Palmer w Calle del Sol nie powstydziła- A co to są ENSAIMADAS? Są to ciastka, spec- 
by się i Wenecja. jalność majorkińska od średnich wieków. Rodzaj 

W pałacach tych znajdują się istne muzea obra- francuskiego ciasta, usmażonego na szmalcu. Wyra- 
zów, mebli, dzieł sztuki i — wymieniony przez wszy” bia się w różnych formatach, od zwykłego plecione- 


stkich zwiedzających Palmę pisarzy — bilet wizyto- go w ślimak, ciastka, aż do placka na eksport, wiel- 
wy inkwizytora. O pozwolenie zwiedzenia niezmier- kości młyńskiego koła. Dodaję, że Ensaimada póty 
nie trudno, zato każdy może obejrzeć PATIO. jest możliwa — póki świeża, jak zaś smakuje po 
A PATIOS są prześliczne, zwłaszcza przed połu- dwunastogodzinnej żegludze do Barcelony — nie 
dniem, uderza bowiem wtedy kontrast ciemnego wiem. Prawdopodobnie jak siano. 

przedsionka ZAGUAN i skąpanego w słońcu pod- Miasto jest, jak już wspomniałam, najbardziej 
wórza. A jakie piękne jest to podwórze ze swemi ar- ożywione wieczorem. Każdy bierze udział w ogól- 
kadami, kolumnami, galerjami, schodami o mister- nym ruchu i hałasie, tem większym, że akustyka 
nych poręczach z kutego żelaza. Bujają w nich palmy z powodu kamiennych posadzek i niebrukowanych 


i banany, czerwienią się pelargonie. Gdzienieśdzie— ulic jest tam niesłychanie donośna. Kto ma radjo lub 
obok starożytnej studni stoi —- barbarzyńsko: sa- gramofon -- ten je nastawia, dzieci wrzeszczą, psy 
mochód... wyją, koty miauczą, wszyscy rozmawiają chronicz- 

Peet: nie podniesionym głosem, w kawiarniach gra orkie- 


stra, mkną tramwaje i samochody, dźwięczą mando* 
Targ jest oczywiście malowniczy, jak zwykle liny. W czasie wielkich upałów walki byków odby- 


w południowych krajach. Krwawe, fantastycznych wają się w nocy — pogrzeby również. Pogrzeb jest 
kształtów pigmenty, ciemno-fijoletowe oberżyny. widowiskiem w rodzaju „Gianni Schicchi" Pucci- 
nieprawdopodobnej wielkości cebule — a owoce! niego: chmara księży, chłopców w komżach, zakon- 


Jest ich zatrzęsienie i jakie tanie! Za jedną Peseta nic, wszyscy na czarno z czerwonem, wszyscy bieg- 
można dostać tuzin bananów, albo tuzin pomarańcz ną kłusem, niosą płonące świece, rozślądają się wo- 


albo kilo najlepszych winogron — do wyboru. koło z wybitnym roztarśnieniem i pojękują w za- 
W końcu sierpnia miasto jest formalnie zasiane arbu- wrotnem tempie litanje. 
zami. Co parę kroków leży na trotuarze płachta. Kto zapóźni się na mieście, a nie mieszka w hote- 


a na płachcie piramida zielonych SANTIAGOS, zaś ļu— niech nie dzwoni do bramy. Pobudzi mieszkań- 

na placu Olivar, przy kościele św. Miguela wogóle ców, lecz nikt mu nie otworzy. Klucze od wszystkich 

nie widać nic innego, jak stosy, masy, wzgórki ar- bram zabrał odwiecznym zwyczajem SERENO, Trze- 

buzów. SME ba go zawołać, znajduje się z pewnością gdzieś nie- 
Przed każdą cukiernią zaś, wznosi się piramida daleko. Odbywa rondę nocną w uliczkach swej 

wielkich, płaskich, okrągłych pudełek. Wieczorem, dzielnicy, a w miarę, jak mijają godziny, pokrzyku- 

koło ósmej, na ulicach Palmy pełno przechodniów ję żałośnie: „Gaście ogień i światło! jedenasta! niebo 

biegnących żwawo i niosących w ręku po dwa, trzy, pogodne, wiatr wieje z zachodu!“ 

cztery takie pudełka. Z tych pudełek, świadomy oby- 

czajów miejscowych odrazu wnioskuje, że ci prze- (D. c. n.). 
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Natrętna reklama 


We Włoszech, jak w każdem 
państwie cywilizowanem istnieje 
radjo. I, jak wszędzie, programy 
radjowe były tam dotychczas „u- 
rozmaicane' — „ponętnemi wkład- 
kami“ reklamowemi. Aliści zbun- 
towali się radjosłuchacze — wiado- 
mo, włosi, naród krewki — i kate- 
gorycznie zażądali skasowania 
wszelkich „chwilek reklamy“ w ra- 
dju. 

I cóż państwo powiedzą? rząd 
włoski wychodząc z założenia, że 
za radjo publiczność płaci, a zatem 
ma prawo żądać za swe pieniądze 
tego czego chce — jednem pociąg- 
nięciem pióra zabronił od dn. 1 lip- 
ca nadawania przez radjo komuni- 
katów o charakterze reklamowym, 

My znamy stare polskie przys- 
lowie: „Tabakiera dla nosa“. Wło- 
si go zdaje się nie znają. Ale je za- 
to — stosują. 


Nieufność 


Człowiek jest stworzeniem nie- 
ułnem. Ale żeby aż do tego stop- 
nia? ZA 

Pewien paryski wydawca, ma- 
jąc u siebie na składzie duże iloś- 
ci książek, które zalegały mu pół- 
ki bezużytecznie, nie chciał robić 
wyprzedaży ani ,,taniego tygod- 
nia”. Zdobył się na gest—postano- 
wił swe książki ofiarowywać pu- 
bliczności—gratis. Wystawił prze- 
to w oknie swej księgarni olbrzymi 
napis: KSIĄŻKI DARMO — i za- 
cierając ręce czekał na te tłumy, 
które oto wtargną do jego sklepu, 
spragnione wiedzy czy rozrywki. 


Srodze się zawiódł. 


Nie przyszedł nikt. Musiał biedak 
przemocą wciskać gratisowe książ- 
ki swym osobistym znajomym. Po- 
prostu „szeroka publiczność”, nie 
wierząc prawdomówności szyldu, 
węszyła w tem ponętnem wezwaniu 
jakiś szatański podstęp. 


Ale przechodziły tamtędy dnia 
pewnego dzieci wracające ze szko- 
ły. Uczciwie zaufały uczciwemu 
napisowi -— weszły, nabrały książ- 
kowych prezentów ile tylko mo- 
gły udźwiśnąć, przysłały księga- 
rzowi setki innych „klijentów” te- 
go samego wiekui pokroju — i od- 
tąd był „ruch w interesie". 


Tak sobie myślę — czy przy- 
padkiem człowiek nie omija często 
w życiu najpiękniejszych możliwo- 
ści tylko dlatego, że nie ma do bli- 
źniego swego zaufania? 


Przekonali się 


W Warszawie, jak wszyscy „na 
własnej skórze“ zdołali się przeko- 
nać, „zaistniała” i trwa nadal kosz- 
towna nauka chodzenia po mie- 
ście. Za przejście przez ulicę pła- 
ci się złotówkę — jeżeli się prze- 
chodzi w miejscu „niedozwolo- 
nem". A niedozwolone jest każde 
miejsce, nie leżące na skrzyżowa- 
niu dwu ulic. Że czasem, aby 
przejść prawidłowo trzeba nadkła- 
dać pół kilometra drogi — to Biu- 
rokracego nic a nic nie obchodzi, 
On siedzi za zielonem biurkiem i 
„usprawnia, 

Tak „usprawniali”, aż jednak po- 
szli po rozum do głowy. Wyszedł- 
szy z za biurek na ulice miasta, 
zdołali przecież zauważyć, że te 
rygorystyczne wymagania są dość 
„uciążliwe dla przechodniów”. 

Przechodnie dawno to zauważy- 
li! I dawno wołali o bardziej życio- 
we przepisy. Namyśliwszy się więc 
powolutku, naściągawszy conie- 
miara niesłusznych złotóweczek — 
Biurokracy postanowił od 15 lipca 
ustalić wykaz nowych przejść do- 
datkowych. Rany Boskie — żebyż 
się nami tak nie opiekowano, jak 
niemowlętami w pieluchach... 


„„Kwitną rododendrony 


Pod ślicznym tytułem „Na wsi 
angielskiej kwitną rododendrony“ 
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FERREE 


zamieszcza „Czas" nader interesu- 
jącą korespondencję Goryńskiej, o- 
pisującą uroki tradycyjnie piękne- 
go pejzażu angielskiego. Temu 
pięknu zagraża od jakiegoś czasu 
postęp mechanizacji naszego stule- 
cia — a także pogarszające się wa- 
runki finansowe tych warstw, któ- 
re były owego piękna kustoszami: 
większych i mniejszych właścicie- 
li ziemskich, 

Ale Anglja kocha tradycje i zna 

ich wartość, Ponieważ ziemia, jak 
wszędzie tak i tam jest dziś warszta” 
tem nie rentownym, więc, nie rzuca- 
jąc gromkich haseł „frontem do wsi" 
— ustanowiono znaczne ulgi po” 
datkowe dla ziemian. Jak pisze 
Goryńska — „Nowy podatek na 
obronę narodową nie obejmuje 
właścicieli ziemskich. Może właś- 
nie by im umożliwić utrzymanie 
tego co oglądać można na wysta- 
wie urządzonej obecnie w Londy- 
nie, a mającej dwa cele. Uprzytom- 
nić publiczności angielskiej jak 
wartościowe i. cenne jest piękno 
i tradycje historyczne związane z 
życiem wiejskim Anglii i zwiększyć 
fundusze na poparcie stowarzysze- 
nia „National Trust”, które posta- 
wiło sobie za zadanie konserwac- 
ję, nie w muzeach, ale na właści- 
wym miejscu wszystkich domów, 
ogrodów, szczycących się pięknem 
natury, miejscowości i budowli hi- 
storycznych jakie jeszcze istnieją 
na ziemiach angielskich. Obrazy 
i obrazki tej wystawy mówią o hi- 
storji wsi angielskiej od czasów Tu- 
dorów, aż po dzień dzisiejszy”. 
„ Co kraj to obyczaj. Anglicy dba- 
ją o tradycję ziemiańską, troszczą 
się nawet o to, aby przy szosach 
kwitły ich zdawna słynne cudowne 
rododendrony. U nas zaś — woła 
się butnie: „Nie czas żałować róż 
gdy płoną lasy” — no i lasy też się 
zresztą wycina, 

Różnica zamożności? Nietylko. 

Różnica mentalności 
przedewszystkiem. W Polsce dziś 
w stosunku do posiadacza ziemi 
wyraża się ona przecież hasłem: 
„Huzia! I fora ze dwora!" 


Państwowe soki 


Jak czytamy w „Depeszy' — 
państwowa wytwórnia soków owo" 
cowych w Cieszynie ma wcale ła- 
dne deficyty. Oto jakoby „większa 
partja soku malinowego (około 
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30.000 Itr.) zagrożona jest kwaśnie- 
niem, podobno Zakłady Państwo- 
we sok ten ofiarują po 10 groszy 
za litr. Znaczyłoby to, że Państwo 
na każdym litrze dokłada około 
50 groszy. 

Kto te straty poniesie? Czy 
znów podatnicy?” 

Zadajemy sobie to samo pyanie. 
Odpowiedź znamy wszyscy do- 
brze... Kto za to zapłaci? Juści nie 
urzędnicy tej wytwórni soków pań- 
stwowych — tylko „naród“. 

Tu po raz tysiączny nasuwa się 
refleksja: rozumiemy doskonale ko- 
nieczność państwową takich přze- 
mysłów obronnych, jak wytwórnie 
karabinów, naboi, tanków czy sa- 
molotów. Ale po djabła nam... 
państwowe soczki ma- 
linowe? 

Jeszcze w dodatku słodzone... 
deficytem? 


Zimna krew — i roztargnienie 


Jakie to dziwne, że z dwuch o- 
sób bezpośrednio  zainteresowa- 
nych ślubem w (Candé, bardziej 
wzruszony był książę Edward niż 
pani Simpson. Po czem się to po- 
znaje? Po tem, że pan młody w ak- 
cie ślubnym podpisał się z błędem. 
Zamiast nazwiska Windsor — fi- 
guruje w księdze merostwa z 
Monts zniekształcone (acz napisa” 
ne bardzo czytelnie) — Windor. 

A ona? 

O, o nią nie było obawy. Ona 
doskonale wiedziała, jak się pisze 
to nazwisko. Napisała je pismem e- 
nergicznem, — bez wahania i bez 
omyłki. 


„Czyń każdy w swojem kółku”... 


Tak sobie pocichu powiedzieli 
skromni ludzie, mieszkający dale- 
ko na Polesiu, w tej gminie, w któ- 
rej leży majątek znakomitej pols- 
kiej pisarki, Marji Rodziewiczów- 
ny. I w roku 50-lecia jej pracy pi- 
sarskiej postanowili uczcić ją nie 
słodkimi słowami, ani, broń Boże, 
jakiemiś tam bobkami.. Poprostu 
ci ciemni, ale jasno myślący ludzie 
uchwalili wybudować dla uczcze- 
nia Rodziewiczówny — szosę. Tak 
jest, szosę, która połączy jej mają- 
tek z szosą państwową Brześć- 
Pińsk. 

Najmilszy to będzie upominek i 
niewiędnący wawrzyn dla tej, któ- 
rej każda nowa księżka prze- 
pojona jest duchem czynu i bez- 
względną abominacją do pustego, 
grzmiącego frazesu. 


Nic za darmo 


Po raz pierwszy, czytając warun- 
ki publicznego konkursu artystycz- 
nego, mamy sposobność  zastano- 
wić się nad jednym jego, dość ory- 
ginalnym warunkiem. 

Stow. Architektów Rzeczyposp. 
Polskiej (w skrócie S. A. R. P.) o- 
głasza konkurs na grobowiec gen. 
Orlicz - Dreszera. Nagrody ofiaro- 
wał Komitet uczczenia pamięci 
gen. Orlicz - Dreszera. Suma łącz- 
na nagród wynosi 10 tysięcy zło- 
tych. 

Jak dotąd wszystko rozumiemy. 
Nie rozumiemy tylko takiego punk- 
tu warunków konkursowych: 

„Od nagród i zakupów przyzna- 
nych architektom przez Sąd Kon- 
kursowy, potrąca się na rzecz S. A. 
R. P. 5 proc. sumy od członków, 
zaś 15 proc. od nieczłonków S. A. 
RP 

Za co właściwie S. A. R. P. za- 
biera nagrodzonym te sumy, które 
wyniosą przecież od 500 do 1.500 
złotych? 

Czyżby za to, że trzech panów z 
SARP'u bierze udział w sądzie 
konkursowym? 

Te czynności dotychczas spra- 
wowane były w Polsce honorowo. 

Więc? 


Majestaty prawdziwe — i te 
drugie 


Doskonały feljetonista „Słowa“ 
wileńskiego, Karol, nadsyła żywe 
opisy swej wędrówki motocyklo- 
wej po Europie. Między innemi za- 
witał i do Holandji. Oto co tam wi- 
dział: 

„O 30 klm. od Dorn, za sztache- 
tłami wzdłuż szosy, w Swepsteck, 
widać piękny, biały pałac. Dobrot- 
liwy policjant stoi przed otwartą 
naroścież bramą, 

— Czyj to pałac? 
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— Nasza Juljanna tu spędza la- 
to. 

— Doprawdy? 
zobaczyć? 

—- No pewnie, pięć minut temu 
wyjechała rowerem z mężem, daj- 
cie gazu w tę stronę to ich dogo- 
nicie. 

Dogoniliśmy. Jechali sobie natu- 
ralnie, pedał w pedał — jak naj- 
zwyklejsi burżuje z Utrechtu. Mi- 
jający rowerzyści nie wybałuszali 
na nich oczu, nie stawali, uchylali 
grzecznie czapek i — kręcili dalej. 

Królewna była roześmiana i ter- 
kotała bez przerwy. Czy kto wi- 
dział w Polsce wojewodę z żoną na 
przejażdżce rowerami? Nie do po- 
myślenia. To byłoby poniżenie ma- 
jestatu urzędowego". 

No właśnie, na tem polega róż- 
nica: jeden majestat jest autenty- 
czny — a drugi bywa... dęty. 


A możnaby ją 


Ładny kwiat! 


Nazwisko expremjera francus- 
kiego — Blum — znaczy, jak wia- 
domo, kwiat. Możnaby dodać w 
formie komentarza przymiotnik — 
ładny kwiat. Bo to, co po nim zo- 
stało trudno nazwać inaczej. 

Francja, bankier Europy, bogata 
Francja — w dniu obalenia swego 
„kwiatka“ stwierdza z przeraże- 
niem, że kasy państwowe są — pu- 
ste. 

Było w nich raptem 5 miljonów 
gotówki. 

To tak, drogi czytelniku, jak 
gdybyśmy ty i ja, złożywszy się ra- 
zem, posiadali w majątku zawrotny 
kapitał, wynoszący około pół gro- 
sza. 

Ładny kwiat... 


Jak się to skończy? 


Ciekawą choć makabryczną a- 
negdotę opowiadają sobie ci, którzy 
zwiedzali wystawę paryską, Oto w 
pawilonie Sowietów wyświetlany 
jest film. Naturalnie propagando- 
wy. Naturalnie rządowy. Natural- 
nie wobec „ichnich'** bożyszcz roz- 
płaszczony i chwalczy. Tylko że... 
coraz krótszy. 

Bo tych bożyszcz dziwnie ostat- 
nimi czasy — ubyło. Więc się po- 
trochu wycina te kawałki filmu, na 
których figurowały wczorajsze bo- 
żyszcza, dziś zaszeregowane do ka- 
tegorji zdrajców — i zgładzone. 

Tak „wycięto“ Tuchaczewskie- 
go, tak wycięto kilkunastu genera- 
łów, którzy byli z nim. W końcu 
zostanie może — jeden Stalin? 

Uparty nurek. 
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Góry w swoich odwiecznych czapach śnieżnych. 
Biura tartaków. Napis na kawiarni: Tu można zjeść, 
jeżeli się niema pieniędzy”. Hotel Crabil. Świeże pa- 
chnące powietrze, trzy tysiące pięćset stóp ponad 
poziomem morza. Miękka kojąca cisza tej miejsco- 
wości. Baker nie rozrastało się tak szybko jak inne 
miasteczka. Prawda, kiedy ojciec jego tam wylądo- 
wał, były tam wszystkiego cztery domy, ale nawet 
teraz w porównaniu z innemi miastami było ono ma- 
łe, zaciszne i zacofane. Może się wydać dziwnem, 
że jego ojciec przesiąknięty tradycjami kulturalnemi 
Nowej Anglji, aż tam zabłądził, ale uciekał on wów- 
czas w odludzie po śmierci swojej żony, matki Hark- 
nessa; uciekał z trojgiem małych dzieci, zamknął się 
tam, u stóp gór, ze swojemi książkami w dużym sta- 
rym, walącym się domu. I dom ten pozostał taki, ja- 
ki był, mimo że Hetty i Jane, które nigdy stamtąd 
nie wyjeżdżały, swoją pracą i skrzętnością zrobiły 
zeń możliwie przyjemną rezydencję. Hetty i Jane by- 
ły bardzo miłe i cały rok żyły w oczekiwaniu tego 
miesiąca, kiedy brat do nich przyjedzie. Ale on prze- 
cież nie mógł mieszkać tam stale! Nie, nie mógł. To 
było dla niego wygnanie, wygnanie z tych dziedzin, 
któremi się szczególnie interesował. Ale w Europie 
czuł się również wygnańcem. Na tem polegał jego 
tragizm. Codziennie budząc się rano myślał, że mo- 
że dziś nareszcie poczuje się prawdziwym europej” 
czykiem. Ale tak nie było. Zdala od Ameryki „ubóst- 
wiał swoją ojczyznę. Jak wyraźnie widział jej idea- 
lizm, jej żywotność, jej cudownie zapowiadającą się 
przyszłość, i jej głęboki związek z jego własnymi 
młodzieńczymi snami! Jednak kiedy wracał do kra- 
ju, Ameryka wydawała mu się wulgarna, hałaśliwa 
i zbyt materjalistyczna. Tęsknił za przeszłością. Dla- 
tego był wygnańcem na obu kontynentach, wyśnań” 
cem, ze swoją kulturą nowo-angielską, która dziś nie 
wystarczała, ze swoją niedowarzoną żywotnością, 
` która również nie była dostateczną. Niedostateczna, 
by pozwolić utrzymać się jego półbogom. Ale kochał 
Amerykę zawsze; widział i rozumiał, jak mało w grun- 
cie rzeczy ci europejczycy naprawdę o niej wiedzie- 
li lub troszczyli się o nią, jak pobieżne były ich sądy 
o Ameryce, oparte na wrażeniach przelotnej podró- 
ży, jak pełen nieusprawiedliwionego mentorstwa ich 
stosunek do niej, jak nudne ich przestarzałe uprze- 
dzenia wobec jej wybuchowej energji. A jednak! — 
A jednak... Nie mógł tam mieszkać stale. Po dwuty- 
godniowym pobycie w Baker, mimo że miał ze so- 
bą swoje sztychy, swój pamiętnik w ciemno niebies- 
kiej oprawie, „Złotą Gałąź" Frazera i kilka tomów 

asyków w wydaniu Loeba, nie czuł się szczęśliwy, 
nie żył pełnym życiem. Hetty i Jane nudziły go swo- 
ją serdecznością i swoim prowincjonalnym klubem 
„Kultura”. Nie wystarczało mu, że Hetty wygłosiła 


dla mieszkańców Baker i Haines bardzo piękny refe- 
rat o Archibaldzie Marshall'u, nowoczesnym Trol- 
lope ie. A jednak był przekonany, że jego siostry by- 
ły kobietami o wiele doskonalszemi od tych, jakie wi- 
dywał w innych krajach, były takie miłe z tą swoją 
entuzjastyczną niezależnością, ze swoim cudownym 
zdrowym rozsądkiem, gorącemi sercami i altruiz- 
mem — ale to wszystko nie wystarczało — nie, to 
nie wystarczało... Czegoż on jeszcze chciał? 

Stary ocknął się nagle. 

s= Jeśli zaś chodzi o sprawy prohibicji — powie- 
dział -- to amerykanie poprostu się ośmieszają,,, 

Harkness podniósł Browninga ruchem stanow- 
czym. 

— Bardzo pana przepraszam — zauważył — mam 
tu pewną pracę raczej pilną, a mam bardzo mało 
czasu. Niech się pan nie gniewa... 

Jak on się ośmielił? Nigdy w życiu jeszcze nie 
przemówił w ten sposób do nieznajomego człowieka. 
Jak często z zazdrością podziwiał tych, którzy umie- 
li być brutalni i odnosili się z obojętnością do uczuć 
innych ludzi. Zdawało mu się, że teraz właśnie nasta- 
piło w nim przesilenie, coś, czego nigdy nie zapomni, 
coś, co mogłoby zmienić jego życie. Może czar, o któ- 
rym mówił Maradick, już zaczął działać? Popatrzył 
przez okno i odtąd zawsze przypominał sobie stru- 
mień mieniący się blaskami srebra i czernią hebanu. 
który bór ku a: Ę oz szmaragdowych pól, ni- 
czem witający go duch. Wo i i je- 
z b. ar da uśmiechała się do je 

„Postawił się. Stary brodacz czytał swoją gazetę. 
Dziwny starzec — ale pokonany! Harkness triumfo- 
wał. Gdyby tylko nadal potrafił zachować taką po- 
stawę moralną, wszystko byłoby już w porządku. 
Zamiast cofać się, mógłby iść naprzód, wyciągnąć rę- 
kę i brać rzeczy i ludzi, których chciał, tak jak to 
robią inni. Pragnął niemal, by starzec jeszcze raz 
przemówił, by on znowu mógł odpowiedzieć nie- 
grzecznie. 

j Odkąd siebie pamiętał, żywił niezłomną wiarę, 
że któregoś dnia nagle jakieś zaczarowane drzwi sta- 
ną przed nim otworem, że ktoś pójdzie przed nim 
i podściele mu pod nogi jakiś magiczny dywan, i że 
całe jego życie ulegnie raptownej zmianie. Nazwał- 
by to może romantyczną przygodą, ale z biegiem lat 
coraz bardziej tracił wiarę w siebie i w życie. Zaw- 
sze bardzo pilnie interesował się literaturą współ: 
czesną. Teraz jednak każda książka, którą brał do 
ręki, zdawała mu się mówić, że szaleństwem było 
spodziewać się czegośkolwiek po Życiu. Został po- 
chłonięty przez nowoczesny prąd realizmu, jak mu- 
cha przez obojętnego pająka. Ci ludzie, mówił sobie 
muszą być bardzo mądrzy. Wiedzą o wszystkiem 
o tyle więcej ode mnie, że muszą chyba mieć rację. 
Mówią przynajmniej prawdę o życiu, jak nikt przed 
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nimi. Ale kiedy już przeczytał sporo książek tego 
rodzaju (a Ulyssesa Joyce'a od deski do deski) prze- 
konał się, że właściwie ta prawda obchodziła go 
znacznie mniej, niż mu się zdawało. Zwątpił nawet, 
czy ci pisarze bardziej są prawdomówni od naiwnych 
i sentymentalnych autorów okresu wiktorjańskiego, 
a kiedy przeczytał calusieńką opowieść o pewnym 
amerykańskim fabrykancie wyżymaczek, którego zwy- 
czajem było obnażać się przy każdej sposobności przed 
swoimi najbliższymi i najdroższymi krewnymi i przy” 
jaciółmi, i kiedy wreszcie autor starał się w niego 
wmówić, że był to typowy obywatel amerykański, on, 
który tak dobrze znał swoich rodaków, szczerze 
i bez wahania uznał to za wierutne kłamstwo. Ci re- 
aliści opowiadają bajki, tak samo jak Grimm, Fou- 
quć i De la Mare; z tą tylko różnicą, że ich realis- 
tyczne bajeczki są ponure i przygnębiające, podczas 
gdy tamte były wesołe i pogodne. Postanowił tedy 
zerwać z realistami i zaczekać aż coś przyjemniej- 
szego wypłynie na widownię. Bo skoro już w żaden 
sposób prawdy o życiu zdobyć nie można, to szukaj” 
my przynajmniej przyjemniejszych złudzeń. One nie 
są mniej prawdopodobne niż te rzekome prawdy. 

Był jednak samotny i pełen smutku. Kobiety, 
które kochał nigdy jego miłości nie odwzajemniały, 
a właściwie on nigdy nie zbliżał się do nich na tyle. 
by je do tego zachęcić. Marzył tylko o nich i prze- 
obrażał je w swoich marzeniach. Oczywiście miał 
też swoje namiętności, swoje pożądania, ale jego pu- 
rytańskie wyobrażenia o przyzwoitości nie pozwa” 
lały mu na żadne realne przeżycia. Właściwie nie 
zbliżył się nigdy do nikogo ani do niczego prócz Ba- 
ker w stanie Oregon, swoich sióstr i swoich czter- 
dziestu sztychów. Był tak nieśmiały, że uważano go 
za zarozumialca, tak wielki idealista, że uchodził za 
cynika, tak purytańsko moralny, że wszyscy byli 
przekonani, iż jest zdeprawowany i wiedzie potaje- 
mnie podwójne życie. 

Jak bohater powieści „Flegeljahre" kochał każ- 
dego psa i pragnął przez każdego psa być kochany, 
ale niestety psy wiedziały o nim za mało, by się nim 
interesować; był tak bardzo podobny do wielu wielu 
innych starannie ubranych, dobrze wychowanych, 
wędrujących kosmopolitów amerykańskich, że nikt 
specjalnie nie zwracał na niego uwagi, był poprostu 
jednym z miljonów kulturalnych, uprzejmych, bezo- 
sobowych amerykanów, na których rzeczowi angli- 
cy patrzą jak na cienie przemijające bez śladu. Kto 
mógł wiedzieć i kogo to obchodziło, że on tęsknił 
za miłością, za ogniskiem domowym, za kimś, komu 
mógłby ofiarować swoje romantyczne umiłowanie. 

Harkness był właśnie taki, ale nikt się tem nie 
interesował. 

Aż spotkał się z Jamesem Maradickiem. 

Spotkanie to było możliwie najzwyczajniejsze 
Pewnego dnia był na obiedzie w „Reform Klubie“ 
w towarzystwie dwóch znajomych, powieściopisarza 
Westcotta, którego znał bardzo mało i rodaka ame- 
rykanina. Westcott, brunet około czterdziestki, skłon: 
ny do otyłości, miał sławę pisarską wprawdzie raczej 
skromną ale za to solidnie ugruntowaną i uczciwie 
zasłużoną; mówił bardzo niewiele. Harkness lubił go 
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za to, wyczuwał w nim nieśmiałość podobną do jego 
wlasnej. Po obiedzie przeszli do dużej palarni na 
pierwszem piętrze, by tam wypić kawę. 

Postawny, piękny mężczyzna, lat około sześć- 
dziesięciu podszedł do nich i zaczął rozmawiać 
z Westcottem. Ze sposobu, w jaki się z nim witał 
i z jego uśmiechniętych oczu widać było, że to spot- 
kanie go cieszyło. Westcott również zarumienił się 
z radości. Wysoki pan usiadł przy nich i Harkness 
został mu przedstawiony. Nazywał się Maradick — 
Sir James Maradick. Dziwne i nierealne nazwisko 
dla tak realnego i okazałeśo mężczyzny. Kiedy tak 
siedział na kanapie, barczysty o szerokiej klatce 
piersiowej, potężnym karku, brunatno-czerwonej ce- 
rze, i jasnem szczerem spojrzeniu, robił na Hark- 
ness'ie wrażenie typowego, raczej naiwnego, uprzej- 
mego ale ostrożnego angielskiego bussines-mana. 

To wrażenie rozwiało się jednak bardzo szybko. 
Było w Maradicku coś, co z miejsca chwytało za 
serce. Harkness zaś odwzajemniał — a tak postępu- 
ją z reguły amerykanie — bezpośrednio, wręcz en- 
tuzjastycznie, każdy najmniejszy nawet odruch przy- 
jazny. Rezerwa z jaką zwykle odnosił się do ludzi, 
wynikała tylko z jego powierzchownego kosmopoli- 
tyzmu; szczery, otwarty i pełen ufności amerykanin 
czekał w nim tylko na możliwość uzewnętrznienia 
się. Po pięciu minutach zdawało mu się, że znał te- 
go wysokiego mężczyznę od wielu lat. Jego zwykła 
nieśmiałość opuściła go. Rozmawiał z ożywieniem, 
był szczęśliwy. 
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Maradick nie przybierał nienawistnej protekcjo- 
nalnej miny, nie gasił jego amerykańskiej bezpośre- 
dniości ową iście angielską chłodną ostrożnością; 
zdawał się lubić Harknessa, tak jak ten go odrazu 
polubił Westcott musiał wkrótce odejść. Drugi ame- 
rykanin również oddalił się, Maradick i Harkness 
siedzieli dalej razem, pochłonięci rozmową. 

— Może ja panu zabieram czas — przerwał na- 
gle Harkness w chwili, kiedy wrodzona nieśmiałość 
nagle znów się w nim odezwała. 

— Bynajmniej — odrzekł Maradick — nie mam 
dziś nic pilnego do załatwienia. Zdaje mi się, że zna- 
lazłem miejscowość w sam raz dla pana. 

Mówili mianowicie o zwiedzaniu ciekawych miej- 
scowości. Maradick również wiele podróżował, 
a w rozmowie wspomnieli niejeden mały i rzadko od- 
wiedzany zakątek, który obaj znali i lubili, Dragór 
nad morzem za Kopenhagą, lasy na północ od Hel- 
singforsu, kąpieliska na Ischii, czar Girgenti, gdzie 
białe kozy przechadzają się na kobiercach z kwiatów 
śród ruin świątyń starożytnych. 

Maradick znał również Amerykę — nawet te 
miejscowości, jakich cudzoziemcy nigdy nie odwie- 
dzają: zębate wierzchołki gór Las Cruces, miłe skrę- 
ty w Tacoma, wzgórza obok Syrakuz, purpurowe wi- 
dnokręgi za Naschville, bezłudne wybrzeża jezior 
Marquette, ; 

— A tu w Anglji jest Treliss — powiedział pra- 
wie szeptem, patrząc przed siebie. 

— Treliss? — powtórzył za nim Harkness, znaj- 
dując jakieś upodobanie w wymawianiu tego słowa. 

— Tak jest. W północnej Kornwalji. Śliczny za- 
kątek. 

Przerwał i westchnął, 

— Byłem tam przeszło dziesięć lat temu i nie 
wrócę tam już nigdy. 

— Dlaczego? 

—- Zabardzo polubiłem tę miejscowość. Boję się, 
że ją zeszpecili, jak wiele innych miejscowości. Kolej 
żelazna, autokary i marni powieściopisarze znisz- 
czyli Kornwalję i Glebeshire. Nie mam już odwagi 
tam wracać. 

— Czy było tam aż tak pięknie? — zapytał Har- 
kness. 

— Tak. Pięknie? Oh, tak! Cudownie. Ale nie 
o to chodzi. Coś mi się tam zdarzyło. 

— Że nie ma pan odwagi tam wrócić? 

— Tak. Nie mam odwagi, to najwłaściwsze słowo. 
Jestem przekonany, że to samo zdarzyłoby mi się 


cechowa 
prowadzi 


Mistrzyni 
Wiedenka, 


A. SZYMROWICZ 


POLECA: PALTA, SUKNIE, 
KOSTIUMY, KAPELUSZE, 
OSTATNIE MODELE 
PARYSKIE I WIEDEŃSKIE 


znowu. A ja jestem już dziś za stary, by móc znieść coś 
podobnego. W mojem położeniu byłoby to zresztą 
śmieszne. To już wtedy było prawie śmieszne. 

Harkness milczał, 

— Ile pan ma lat? Niech pan wybaczy moją śmia- 
łość. Trzydzieści pięć? Jest — dość src Apan 
łem czterdzieści. Czy pan zauważył, jeżeli chodzi 
o miejscowość? — przerwał na chwilę — To zna- 
czy — no tak. Tak samo jak z ludźmi. Przypuśćmy, 
że był pan z kimś w wielkiej zażyłości, a potem pan 
go, albo jej, nie widzi przez szereg lat í wkońcu spo- 
tykacie się znowu. Czy nie zauważył pan, że się 
w panu odradzają nagle te same myśli, uczucia, od- 
ruchy, które przez tyle lat drzemały, a które tylko 
ta jedna osoba może w panu wskrzesić? Tak samo 
jest z miejscowościami, które się zwiedziło. Niekiedy 
oczywiście, w międzyczasie coś w panu albo w nich 
obumarło i drugie spotkanie upływa bez wrażenia 
Ręce krzyżują się nad mogiłą. Ale jeżeli te wszystkie 
rzeczy nie umarły, jakże cudownie jest znaleźć je 
żywemi po tylu latach, kiedy pan już nawet zapom- 
niał jak one oddychały, jak żyły, jak miło jest czuć 
się wciąśniętym w dawny nurt, może niebezpieczny 
ale głęboki i rzeczywisty po tylu złudzeniach i kłam- 
stwach. 

Wstał z kanapy. 


— Miejscowości poznane mają tę siłę, j 

o tem przekonany, — powiedział, JAG a 
w sobie moc, która potrafi ujawnić ich czar, one od- 
wzajemniają się taką samą podnietą. Jestem prze- 
konany — rzekł, odwracając się nagle i patrząc Har- 
knessowi prosto w oczy, że Treliss mogłoby przy- 
nieść panu taką samą przygodę, jaką mnie kiedyś ob- 
darzyło -— jeżeli pan tego pragnie — jeżeli pan tego 
potrzebuje. Szuka pan przygody, romantycznych 
przeżyć, czegoś, coby pana porwało poza obręb wła- 
snej pana istoty, coby pana wypróbowało, pokazało 
znaja pan Kapr Aran żyje czy nie, coby panu 
przyniosio przełom, który zmieni 

Coy sbae zai toe? ry zmieni pana na zawsze? 


Potem dodał spokojnie: 
— Mnie to zmieniło o wiele bardziej niż wojna 
— Czy ja tego pragnę? — Harkn 
à — ess oddychał gte- 
boko, ogarnięty wzruszeniem, ktźrego sanie ei tył 
w stanie zrozumieć. — Mam wrażenie, że tak, N.- 


czego nie pragnę goręcej, Tego właśnie m; 
na to właśnie czekałem į da „soy DŻ A 


(D. c. n) 
„= 
Najmodniejsze nowości 
Pasy, całości, lastex. Prosto- 


KURSY GORSECIARSKIE Wspólna 33 =—=—— telefon 9-23-93 trzymacze (gradehaitery) 
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INŻ. K. JACKOWSKI 


NA MARGINESIE WYSTAWY PARYSKIEJ 


Wracając do ogólnych refleksji, które nasuwają 
się zwiedzającym tegoroczną Wystawę Paryską, war- 
to jeszcze podkreślić nadzwyczaj „pokojowy“ jej cha- 
rakter. Nigdzie ani śladu owych „permanentnych'” 
wstrząsów podziemnych, czy „naziemnych“, które tak 
deprymująco wpływają na psychikę narodów. Naj- 
bardziej charakterystyczne jest, że w żadnym pawilo- 
nie nie widzi się niczego, coby mogło przypominać 
przemysł wojenny. Istna sielanka, niczem dalszy ciąg... 


Ligi Narodów. 


Taka jest zresztą stale charakterystyka Wystaw 
Międzynarodowych — i należy stwierdzić, że przez to 
w znacznym stopniu oddalają się one od życia co- 
dziennego, a zatem i pod tym względem zaczynają 
zatracać swoją rację bytu. 


Bynajmniej nie można tego powiedzieć o wysta- 
wach o charakterze krajowym, które stają się coraz 
potrzebniejsze, albowiem urabiają mentalność swych 
obywateli i pogłębiają ich samopoczucie narodowe. 
W całej pełni można powyższe stwierdzić właśnie te* 
raz gdy bezpośrednio po zwiedzeniu „ponętnej” Wy- 
stawy Międzynarodowej w Paryżu, zwiedza się „po” 
tężną* Wystawę krajową w Berlinie. 


Końcowy fragment wielkiego pawilonu niemieckiego na 
Wystawie Paryskiej. Pawilon ma 100 m. długości, ca- 
łość przypomina wnętrze kościoła 


Pawilon niemiecki w Paryżu jest przeglądem wie- 
lostronnych uzdolnień pokojówych tego wielkiego na- 
rodu, całość urządzona z rozmachem (może nawet 
trochę za dużym!), z gustem i wielką umiejętnością, 
przyczem wykwintne wnętrze pawilonu przypomina 
świątynię (podobnie został rozwiązany pawilon So- 
wiecki!). 

A zobaczmy co zawiera prawie równo- 
cześnie w Berlinie wystawa pod słynnem has- 
łem, rzuconem przez Wodza w czasie obejmowania 
steru: „Gebt mir vier Jahre Zeit"? 

W jednej z sal Wystawy berlińskiej znajduje się 
oryginalna łódź podwodna o długości 42 mtr., przy” 
czem liczne rzesze obywateli stoją w kolejce, aby 


wejść na mostek kapitański i móc własnoręcznie do- 
tknąć urządzeń tego niebardzo „pokojowego ekspo- 
natu wystawowego. Pozatem zostały wystawione 
tanki, oraz inna współczesna broń — widocznie... po- 
kojowa! 


2 0 DGP 3 N 


R 


KRuofellung „rbt mic vier (Jah 


Oryginalna łódź podwodna, wystawiona na Wystawie 
Krajowej w Berlinie 


Wielkie wrażenie robią również zespoły modeli 
z zakresu marynarki wojennej, oraz marynarki han- 
dlowej, przedstawiające wszystkie jednostki, zbudo- 
wane przez obecny rząd socjalistyczno - narodowy 
w okresie ostatnich 4 lat. Na tabliczkach są podane 
dane techniczne jednostek wojennych, oraz handlo- 
wych. Niewtajemniczony cudzoziemiec jest wprost 
oszołomiony i zadaje sobie pytanie, kiedy to wszyst- 
ko zostało zbudowane i jakie olbrzymie sumy pochło- 
nęło ze Skarbu Państwa. 


Szczególnie bije w oczy umiejętność ekspozycji, 
którą Niemcy zdobywają wytrwałą i konsekwentną 
pracą, albowiem przywiązują do wystaw wielką wa- 
gẹ, wiedząc, że zwłaszcza okresowe pokazy, łącznie 
z „żyjącymi* Muzeami są najlepszym i niezawodnym.. 
czynnikiem wychowawczym w stosunku do najszer- 
szych mas, 


Chcąc jednak konsekwentnie rozwijać doniosłą ak- 
cję wychowania i uświadamiania narodu, stale wzno- 
szą w poszczególnych miastach, a przede wszystkiem 
w stolicy kraju odpowiednie budynki, przeważnie 
finansowane przez Samorządy Miejskie, albowiem 
wiedzą, że gdyby ich nie było, wiele wysiłków trafi- 
łoby w próżnię, wiele energii ludzkiej zostałoby zni- 
szczonej, oraz wiele pieniędzy, przeznaczonych na róż- 
ne ,„prowizoria' rzuconych w błoto. I mimo to Niem- 
cy, budując swój olbrzymi pawilon o konstrukcji że- 
laznej w Paryżu, zbudowały go tak, że po ukończe- 
niu Wystawy, po rozebraniu na składowe elementy 
będą w możności przewiezienia go do kraju dla ce- 
lów jednego z Muzeów. 


Jaka szkoda, że narody biedniejsze nie postępują 
analogicznie! 
A 


è 
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Powitanie w Druskienikach p. min. Kościałkowskiego. Stoją 

od lewej: ks, Wołłejko, sekr, p. Ministra Majewski, dr. 

Rymkiewicz, dyr. K. Z. Z. W. Abramowicz, prof. Janusz- 

kiewicz, Minister  Kościatkowski, Wojewoda Białostocki 
p. Stefan Kirtiklis 


Siedzą. p. Min. Kościat- 
kowski, Marsz, Senatu A. Prystor, Wojewoda Kirtiklis, 
gen. Kleeberg, Rektor U. S. B. W. Staniewicz 


Akademia Stulecia Druskienik. 


fstnienie malowniczych Druskienik-zdroju sięga odległycn 
dziejów. 

Jeśli chodzi o historję źródeł leczniczych w Druskieni- 
kach, to pierwsze badania źródeł przypadają na okres pano- 
wania Stanisława Augusta. Dzięki temu królowi podjęte były 
w końcu XVIII w. badania biologiczne Druskienik i okolic. 

Do roku 1837 nie było jednak żadnych szczegółowych ba- 
dań nad zawartuścią źródeł druskienickich. Prace krajoznaw- 
cze radcy Eichwalda z r. 1829 (Naturhistorische Skizze, Vilna, 
1820) posłużyły światu naukowemu do bliższego zainteresowa- 
nia się Europy fauną i florą „puszcz litewskich głębiny”. 

Dzięki tym zainteresowaniom przystąpiono do zbadania 
słonych źródeł druskienickich i stało się, że w 1837 r. prof. 
Fonber$ stwierdził, na podstawie dokonanych analiz nauko- 
wych, istnienie zawartości soli w źródle nad Niemnem. Istnie- 
je ono do dziś, a woda „Nasza“ pochodzi z tego źródła. 

Nazwa Druskienik wywodzi się od litewskiego słowa — 
druskas — sól! 

O wartościach leczniczych borowiny druskienickiej nie bę- 
dziemy szczegółowo pisali. Cieszy się ona ustaloną sławą 
w Polsce i Europie i uznaniem kuracjuszy, którzy z dobro- 
dziejstw borowiny druskienickiej korzystali. Borowina wpro- 
wadzona została na rynek handlowy przez zarząd zdrojowy 
i jest do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecz- 
nych. 

Druskieniki w r. 1930 zostały wykupione przez Bank Go- 
spodarstwa Krajowego i oddane pod Zarząd Państwowy De- 


Druskieniki w 100-nq rocznicę 
istnienia Zakładu Zdrojowego 


partamentowi Zdrowia przy Ministerstwie Opieki Społecznej. 
Z ramienia B. G. K. i Ministerstwa Opieki Społecznej zarząd 
sprawuje dyrektor p. Witold Abramowicz, stojąc na czele Za- 
rządu i Komisji Zdrojowej. 

Na zaproszenie p. Dyrektora Zarządu P. Z. Z. w Druskie- 
pikach na uroczystości jubileuszowe Druskienik przyjechało 
wiele wybitnych osobistości. W dniu 29 maja 1937 r. obrad2 
wała tutaj pod przewodnictwem p. Ministra Kościałkowskiego 
Państwowa Rada Zdrowia. 

Dominującym dniem był jednak dzień 30 maja 1937 r. 
W nowym obszernym dworku - pensjonacie Rodziny Urzędni- 
czej, położonym na słonecznej wyżynie Poganki, zebrała się 
w sali głównej elita balneologji polskiej, reprezentującej Rząd 
i Uniwersytety Warszawy, Poznania, Krakowa, Lwowa i Wil- 
na, aby wziąć udział w uroczystości 
z okazji setnej rocznicy Druskienik. 

Akademję zagaił dyrektor P. Z. Z. p. W. Abramowicz, wi- 
tając p. Ministra Zyndram - Kościałkowskiego jako reprezen- 
tanta p. Prezydenta Rzeczypospolitej oraz p. Marszałka Sena- 
tu Aleksandra Prystora. 

Zasadnicze referaty o Druskienikach wygłosili: 1) dyrek- 
tor P. Z. Z. W. Abramowicz, podkreślając naturalne piękno 
Druskienik i ich walory lecznicze; 2) prof, Wrzosek z Krakowa 
dał szczegółowy zarys historji Druskienik jako wartościowego 
zdroju, opierając się na badaniach Fonberga, Wolfganga i opi- 
sach Kraszewskiego. Inne referaty wygłosili prof. Jarnuszkie- 
wicz z Wilna, prof. Gontkowski z Poznania. 

Po zakończeniu akademji p. Minister Piestrzyński zapro- 
sił zebranych na odsłonięcie tablicy pamiątkowej na dworku 
w którym mieszkał Józef Piłsudski, Odsłonięcia dokonał p. 
Minister Kościałkowski. 

Druskieniki odrodzone i uporządkowane pod zarządem 
państwowym, skierowane pod kontrolą władz nadzorczych na 
drogę dalszego rozwoju, są przygotowane do przyjęcia kurac- 
juszy z Polski i zagranicy o najbardziej wybrednych wyma- 
ganiach. M. Gonerko 


akademii, urządzonej 


Druskieniki przed stu laty 


dło Witoldowe głębokości 330 m. 
i centralna stacja kompresorów w 
Zakładzie Kąpielowym. 
Niezależnie od głównych inwe- 
pe i stycji Druskieniki przeprowadziły 
EAT, i : cały szereg wierceń źródeł solan- 


aa 


PN WEST OG JE 


W DRUSKIENIKACH Czy jesteś już 


członkiem 
EE DTA h 


kowych į wody pitnej jak Biruta, 
Auszra i Ondyna oraz wiele prac 
renowacyjnych w terenie, 

Migo. 


PAŃSTWOWY ZAKŁAD ZDROJOWY W DRUSKIENIKACH 
położony wśród olirzymich lasów sosnowych uruchomił w r. 1932 wytwórnię 
IWyciągu z igliwia sosnowego oraz tabletek 

„DRUSKOL" — do kąpieli. 


Przetwory te zostały nagrodzone na III Targach Północnych 
i Wystawie Lniarskiej w Wilnie w roku 1933 wielkim złotym 
medalem: „za udoskonalenie urządzeń zdrojowych i produkcję 
środków leczniczych”. 
Wyciąg z igliwia sosnowego stosuje się przy chorobach nerwo- 
wych, skórnych, reumatyźmie, artretyźmie, zołzach, ogólnych 
osłabieniach, usuwa bóle, stany zapalne i wzmacnia r.erwowo. 
Tabletki do kąpieli sosnowo-balsamicznych „Druskol* są kom- 


pozycją olejków eterycznych i mentolu — w szczególności za- 
wierają krajowy olejek sosnowy tejże wytwórni w Druskie- 
nikach 


Państwowy Zakład Zdrojowy w 
Druskienikach przy poparciu Fun- 
duszu Pracy, zrealizował w ostat- 
nich dwóch latach część swoich 
zamierzeń urbanistycznych. Do 
najważniejszych zaliczyć należy 
splanowanie otwartych terenów 
nad Rotniczanką i wybudowanie 
stacji pomp tuż przy kąpielach kas- 
kadowych, zasilającej zbiornik i 
miejską sieć wodociągową. Wodo- 
ciąg czerpie zdrojową wodę ze 
studni artezyjskiej, wybudowanej 
w tym roku przy ujściu Rotniczan- 
ki do Niemna. 

Druskieniki w całej swej krasie 
przyrody, otoczone lasami, wśród 
których istnieją tajemnicze jeziora, 
można najlepiej obejrzeć i ocenić 
ich piękno naturalne tylko z wyso- 
kości WIEŻY CIŚNIEŃ, wybudo- 
wanej na otwartych terenach SOL- 
LARIUM Im. Dr. Eugenji Lewic- 
kiej, inicjatorki i propagatorki ką- 


pieli słoneczno - powietrznych w 


Druskienikach. 

Większość robót inwestycyj- 
nych wykonała w Druskienikach 
znana firma M. Łempicki S. A. w 
Sosnowcu, Oddział w Warszawie, 
wywiązując się dobrze z zadania 
ku zadowoleniu Państwowego Za- 
kładu Zdrojowego. 

Podkreślić należy, że z wykona- 
nych robót na szczególną uwagę 
zasługują: źródło solankowe im. 
Marszałka głębokości 300 m., źró- 


Preparaty te sprzedawane są w aptekach, drogeriach, oraz 


w Biurze 
Zdrojowych w Warszawie, 


Sprzedaży Produktów Państwowych Zakładów 
Krakowskie - Przedmieście 11. 


Ciekawa propaganda kawy „Enrilo” 


Na Wystawie „Praca i Kultura Wsi” w Liskowie 


(er) Z interesującą propagandą wystą- 
piła na wystawie, poświęconej „Pracy i 
kulturze ws“ w Liskowie, największa 
krajowa fabryka środków kawowych — 
firma Henryka, Francka Synowie S. A. 
znana w całej Polsce z doskonałej kawy 
zdrowia pod nazwą „Enrilo". 


Wchodzimy na teren wystawy w porze 
obiadowej, kiedy to przyjeżdżający tłum- 
nie na wystawę wieśniacy spożywają 0- 
biad naprawdę tani, gdyż kosztuje tylko 
55 groszy, wydawany staraniem Komitetu 
Wystawy z kuchen polowych. Po zjedze- 
nu tego obiadu spotyka posilających się 
miła niespodzianka. Oto tuż obok pawilo- 
nu kuchennego ulokowane zostało stois- 
ko firmy Henryka Francka Synowie S. A., 
w którym wycieczkowicze częstowani są 
porcją doskonałej kawy „Enrilo*. 


Z trudem przeciskamy się do stoiska 
firmowego, wokół którego zgromadzili się 
tłumnie chętni popróbowania tak wy- 
śmienitej kawy. Próbujemy również przy 
stoisku naprawdę doskonałej kawy „En- 
tilo“, której przyrządzenie jest niezwykle 
ułatwione dzięki temu, że znajduje się 
ona w sprzedaży już w stanie zmielonym 
i nie potrzeba do niej dodawać żadnej 
przyprawy. Dowiadujemy się, że kawa 
„Enrilo* zawdzięcza wielką swą wydaj- 
ność użyciu przy produkcji wyłącznie naj- 


19 


szlachetniejszych surowców krajowych, 
przy czym posiada ona również bardzo 
wiele cennych zalet odżywczych i zdro- 
wotnych. 


Jak się dowiadujemy, prod. f-my Hen- 
ryka Francka Synowie S. A. poważnie 
przyczynia się do zasilenia rolniciwa rə- 
dz'mego przez pokrywanie u niego swego 
olbrzymiego zapotrzebowania na svrowce, 
przysparzając w ten sposób  rolnictwu 
wiele korzyści. 


Obserwując na miejscu ogromne powo- 
dzenie i zainteresowanie tej oryginalnej 
imprezy propagandowej, przekonani je- 
steśmy, że w związku z wystawą powięk- 
szą się szerokie rzesze zwolenników ka- 
wy „Enrilo“ o licznych nowych sympaty- 
ków, którzy do tej pory nie mieli okazji 
zapoznania się z tak doskonałym napo- 
jem, jakim jest kawa „Enrilo*. 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 


SWIAT TEATRU 


Teatr Narodowy: Powrót Prze- 
łęckiego. Sztuka w 3-ch aktach Je- 
rzego Zawieyskiego. 
Juljusza Osterwy. Dekoracje St 
Jarockiego. 


Reżyserja 


Sztuka Zawieyskiego wywołała 
ożywioną dyskusję. Zagadnienie: 
wolno czy nie wolno młodemu au- 
torowi kontynuować dzieło Żerom- 
skiego — było akcentem naczel- 
nym w tym sporze. 


„Nie powinien” — wołali jedni 
z córką Żeromskiego na czele — 
„to jest brak poszanowania, — sa- 
mowola artystyczna”, 


„Miał prawo” — odpowiadali in- 
ni —- „utwór Zawiejskiego powstał 
właśnie z kultu dla Żeromskiego”. 


Odłóżmy na chwilę to zagadnie- 
nie. Sądząc z oświadczeń publicz- 
nych autora, jego intencji, oraz 
ekspresji twórczej „Powrót Prze- 
łęckiego' powstał napewno raczej 
z kultu dla autora „Przepióreczki”, 
niż z chęci wykorzystania blasku 
jego wielkiego nazwiska. Zawiey- 
skiego do głębi poruszyły zagad- 
nienia w „Przepióreczce' omawia- 
ne, los bohaterów Żeromskiego za- 
interesował go, pod urokiem tego 
utworu przeżywał ich dalsze dzie- 
je. Tak sobie można tłomaczyć tę 
chęć kontynuatorstwa, Tak sobie 
to tłomaczyć można w sposób dla 
autora dodatni. Z tego przeżywania 
Zawieyskiego powstał „Powrót 
Przełęckiego'. Ale wcielenie tego 
przeżywania, zinscenizowanie wi- 
zji Zawieyskiego nie wypadło naj- 
szczęśliwiej. Bo oto autor mówi 
nam, że po dziesięciu latach wszy- 
scy, którzy cierpieli w zakończe- 
niu „Przepióreczki' —cierpią nadal. 
Wszystkim było źle i jest źle, Aby 
nam to powiedzieć, aby wykrze- 
sać ten sam nastrój cierpienia w 
„Powrocie'”, jaki był w „Przepió- 
reczce' nie trzeba było aż nowej 
sztuki. 


Smugoniowa tęskni i cierpi. 
Smugoń zapracowuje się, przepeł- 
niony jest lękiem przed powrotem 
Przełęckiego — i cierpi. Prołeso- 
rowie Zabrzeziński i Cichocki wi- 
dzą, że misji nie spełnili — j cier- 
pią. Wreszcie zjawia się Przełęc- 
ki i oznajmia, że i on wytrwale 
przez dziesięć lat — cierpiał. 

To skonstatowanie powszechne- 


go cierpienia widza arystycznie 
nie porusza. Niema w ekspozycji 
stanu ducha bohaterów Zawiey- 
skiego ani siły, ani istotnego bólu 
— jest literacka narracja, są łzy 
Smugonia, jest snujący się smę- 
tek Doroty — ale wiadomo, że 
narracja nie jest atutem teatral- 
nym. To jest pierwszy zasadniczy 
błąd sztuki Zawieyskiego. Przez 
całe trzy akty, mówiąc o bólu i 
cierpieniu tych ludzi, autor nie 
stworzył ani jednej teatralnej sytu- 
acji tak wyrazistej, by targnąć 
wrażliwością widza i wzruszyć go. 


Zawieyski z kulturalną troskli- 
wością mówi o cierpieniach swych 
bohaterów, w sposób literacko po- 
prawny każe im się skarżyć. Ale 
tak usilnie wpatrzony. jest w 
osoby Żeromskiego, tak stara 
się uchwycić ten sam ton, 
te same akcenty, równy w po- 
ziomie nastrój, że wysiliwszy się w 
tym kierunku jednostronnie — na 
wszystko inne niemal nie zwrócił 
uwagi. Będąc wiernym swemu kul- 
towi dla Żeromskiego, pogrzebał 
swoją indywidualność pod tą wier- 
nością. 

Po samym tytule „Powrót Prze- 
łęckiego* mamy prawo oczekiwać 
konfliktu lub konfliktów, pamięta- 
jąc pożegnanie Przełęckiego ze 
Smugoniem w „Przepióreczce”. „A 
jeślibyś ustał albo psuł, o niewia- 
domej godzinie przyjdę i zabiorę tę 
kobietę, jak swoją” W tem pożeg- 
naniu mieściła się pogróżka., W 
sztuce, która zapowiada powrót 
człowieka, który groził — mamy 
prawo oczekiwać walki i zmagań. 


Pamiętając tę pogróżkę Przełęc- 
kiego oczekujemy zapowiedziane- 
go w tytule sztuki Zawieyskie- 
go powrotu. Wraca. Wraca ban- 
krut do bankrutów. Staje jak wi- 
dmo i jak widmo znika. Na no- 
we „nabrzmiałe” trwogą „a kysz“ 
Smugonia — znika, Nie zabrał 
kobiety, po którą i dla której wró- 
cił Nie zakasał rękawów, by bro- 
nić swego dzieła. Nie stanął do 
walki z wrogiem swej idei, Gabry- 
siem. Konflikty się poprostu roz- 
lazły. 


Wyrzeczenie Przełęckiego w 


„Przepióreczce" było najwyższem 


męskiem poświęceniem. Powtórze- 
nie sytuacji w „Powrocie“ pachnie 
generalnem mazgajstwem. To co 
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Brvdziński i Sochą 


(Fot: Jan Malarsk:) 


mogłoby ożywić sztukę, dać jej 
krew i nerwy: starcie Przełęckie- 
kiego z Gabrysiem, konflikt syna 
chłopskiego z ideowcem „jaśnie- 
pańskiego" instytutu — to się roz- 
puściło i rozpłynęło w dyskusji „in- 
teligenckiej'', sprowadzonej właści- 
wie do zagadnienia, gdzie bę- 
dzie nowy instytut, Gabryś nie chce 
„Jaśniepańskiego" instytutu, w ru- 
inach odbudowanego feodalnego 
zamku. Gabryś chce kursów nau- 
czycielskich, realnych, wziętych z 
Życia, we wsi. Zdawałoby się, że 
tych dwóch ideowców łatwo mo- 
gło by się porozumieć., Ale nie, to 
niemożliwe — bo ideowość Gabry- 
sia nie ufa szkole w feodalnych ru- 
inach. On jest tak ideowo mocny, 
że miejsće, gdzie będzie jego insty- 
tut może... podważyć ufność do 
szczerości wykładów!  Ideowiec 
Gabryś ze wstrętem odrzuca myśl 
o subwencji księżniczki, ale ideo- 
wiec Gabryś zabiegać musi o... sub- 
wencję ministerstwa! 


Ww tem zetknięciu konflikt Gab- 
rysia z Przełęckim blednie, Figura 
Gabrysia, dobrze skądinąd przez 
autora postawiona, nie ma mocy 
przekonywania. Ma tylko — dono- 
śny głos. To co mówi Gabryś o 
swej ideologji jest płytką frazeolo- 
gią. Dlatego konflikt między stary- 
mi pedagogami a młodą wsią jest 
nieprzekonywający. 

Konflikty, których mieliśmy pra- 
wo się spodziewać— wypadły więc 
blado i niescenicznie. Sztuka po- 
wstała „z kultu” — tylko tym kul- 
tem niestety może się rekomendo- 
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wać. Intencja szlachetna, pomysł 
literacki interesujący, dbałość o 
nastrój widoczna i godna pochwa- 
ły. I właśnie dlatego możemy auto- 
rowi postawić nieprzyjemne pyta- 
nie: poco? 

Poco ten wysiłek, ta praca autor- 
ska? 


Przecież bez cudzych obciążeń 
mógł napewno Zawieyski napisać 
sztukę własną. Poco pisać czwarty, 
piąty i szósty akt ,Przepióreczki'”'? 


Bo w realizacji Zawieyskiego to 
jest tylko tyle. W programie „Prze- 
pióreczki” trzebaby napisać: „ak- 
ty 4, 5 i 6 rozgrywają się po 10-ciu 
latach”! Proszę wystawić „Prze- 
pióreczkę' i „Powrót* w cią- 
gu jednego wieczora. Wówczas 
wszystkie dyskusje literackie u- 
staną. Ustaną — bo nikt nie 
wytrzyma i nie dotrwa do koń- 
ca na takim przedstawieniu. Bo ni- 
kogo nie będą obchodziły losy bo- 
haterów „Przepióreczki' od poło- 
wy piątego aktu. 

Wina to Zawieyskiego: nie zainte- 
resował nas ich konfliktami, nie po- 
ruszył nas ich przeżyciem. Że wy- 
trwale cierpią nawet po latacn 
dziesięciu — to zamało, aby było 
ciekawe. 


Grano „Powrót Przełęckiego' w 
nastroju idealnie przypominającym 
„Przepióreczkę”. Była to zasługa 
reżysera i aktorów— tych samych, 
co i w „Przepióreczce'. Chwilami 
rodziło się pytanie, czy ten nastrój 
jest zasługą autora, czy świetnych 
wykonawców. 


Modzelewska, jak wynikało z ro- 
li była automatem - cieniem Doro- 
ty z „Przepióreczki'. Wniknęła w 
ten nastrój znakomicie. Poddanie 
się bólowi, rozpamiętywanie swej 
rany, nieobecność w codziennem 
życiu— odtworzyła artystka z bez- 
pośrednią, głęboką wnikliwością. 
Strach Smugonia, chęć obrony, 
wyczerpanie nieszczęściem wyraził 
Dominiak z prymitywnym naturali- 
zmem i wyrazem. Hnydziński jako 
Gabryś miał rozmach, właściwą 
nonszalancję i donośność, zamiast 
rzekomej siły ideowej. Z umiarem i 
dyskrecją opracowali sylwetki sta- 
rych pedagogicznych bankrutów 
Brydziński i Socha. Osterwa miał 
rolę trudną — musiał pamiętać, ja- 
kim był Przełęcki w „Przepiórecz- 
ce“, musiał pamiętać o uroku i wy- 
razie tamtego, musiał mu być wier- 
ny po dziesięciu latach. Wszystko 
to — nie mając nic nowego do po- 
wiedzenia. Dziesięć lat włóczę- 
gi, cierpienia. Stwierdzenie bankru- 
ctwa swego poświęcenia i swej idei 
—a przy tem wszystkiem nic do do- 
konania w nowej sztuce— to ciężki 
krzyż dla aktora.. W „Przepiórecz- 
ce” odchodził jak tryumfator, w 
„Powrocie“ — jak posiadacz zgóry 
wziętego biletu powrotnego. Po co 
wracał? O tej potrzebie nikogo nie 
przekonał. 


Zawieyski, jako autor o aspirac- 
jach istotnych, niewątpliwie zrozu- 
mie pomyłkę twórczą, jaką popeł- 


nił (nawet gdyby dzięki różnym 
przyczynom sztuka utrzymała się 
dłużej na afiszu). Sądząc z tych 


kulturalnych aspiracji stać go na 
sztukę bez pożyczek, bez kultu, 
bez „dalszego ciągu" — na własną 
poprostu sztukę dla teatru. 


L. Ch. 


Niesłabnąca ofiarność 
na F. O. N. 


1.670 sztuk bomb SŚłockesa'a 


Ofiarność społeczeństwa na Fun- 
dusz Obrony Narodowej nie ustaje. 

Rybnickie Gwarectwo Węglowe 
ofiarowało czołg, Zarząd Miejski 
m. Lwowa dwa samoloty, Zakłady 
Ubezpieczeń Społecznych — 130 
tysięcy zł i t. d. i t-d. 

Nowy dowód głębokiego zrozu- 
mienia potrzeby dozbrojenia Armii 
dała Huta Ludwików S. A. w Kiel- 
cach, która ofiarowała materiał na 
1.670 bomb Stockes'a, wartości 
20.000 zł. 


101.770 m. kabla polowego 


W powszechnym wyścigu do- 
zbrajania naszej Armii wzięła u- 
dział Fabryka Kabli S. A. w Kra- 
kowie ofiarując na Fundusz Obro- 
ny Narodowej 101.770 mtr. kabla 
polowego. 


Pielęgnowanie nóg 


jest rzeczą niezbędną 


Puder Sportowy 
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M. MALINOWSKIEGO 
zapobiega wszelkim odpa- 
rzeniom i uszkodzeniom 
skóry, jak również usuwa 
niemiły zapach potu tak 
przykry dla otoczenia. 


Lab. Chem. Farm. Chmielna 4 
Do nabycia we wszystkich, 


pierwszorzędnych firmach 


CZY PANI 


„„Naturalnie w Ameryce pewna 
pomysłowa kobieta stworzyła no- 
wą teorję a wraz z nią nowy fach: 
twierdzi ona, że trafny dobór w 
małżeństwie (a co za tem idzie — 
szczęście osobiste) zależy... od ko- 
lorów. Wobec czego stała się sa- 
ma  „doradczynią kolorystyczną” 
dla swych rodaczek — i z rad jej 
korzystają dziś dziesiątki tysięcy 
kobiet. Ona sama zaś — najzwy- 
czajniej robi majątek. 

Na czem polegają jej rady? Na 
zastosowaniu prakycznem uważ- 
nych obserwacji nad wpływem, ja- 
ki mają na psychikę człowieka pe- 
wne określone barwy. Pani Edith 
Reuss — bo tak się nazywa ta po- 
mysłowa dama — stwierdziła na- 
przykład, że ważny jest nietylko 
kolor sukni, którą kobieta ma na 
sobie — ale równie ważny jest ko- 
lor wnętrza, w którym pani spoty- 
ka się z ludźmi, a zwłaszcza z mę- 
żczyznami, na których może pani 
zależeć. 

„Kolory wywołują pewne wzru- 
szenia. Odpowiednio je harmonizu- 
jąc, możemy kierować wzruszenia- 
mi naszych bliźnich. Możemy w 
każdym razie stwarzać taką atmo- 
sferę, jaką zechcemy** — twierdzi 
pani Edith. 

Oto jej rady: 

słońcu, na dworze, w ogrodzie 
— niech się pani ubiera w suknie 
bladoróżowe, jeżeli chce pani wy- 
wołać wyznanie miłosne. Z punktu 
widzenia uczuciowego jest to kolor 
najbardziej rozmarzający,  Męż- 
czyźnie przypomina on rozkoszne 
czasy dzieciństwa i ulubionych lo- 
dów malinowych — i usposabia go 
czule... 

Niech się pani natomiast nie u- 
biera na żółto, jeżeli ma pani za- 
miar doprowadzić go do ołtarza. 
Ten kolor wywoła w nim tylko u- 
czucie chłodnej przyjaźni. Niech 
pani też unika koloru niebieskieś:. 
zwłaszcza w jasnych odcieniach, 
jeżeli ma pani do czynienia z czło- 
wiekiem nieśmiałym, Niebieski 
działa „ostudzająco” i nieświado- 
mie prowadzi mężczyznę do zbęd- 
nych wahań rozumowych. 

' Inne zupełnie kolory stosować 
pani będzie wieczorem, przy sztu- 
cćznem oświetleniu. Nic wtedy nie 


WIE, ŻE... 


działa pomyślniej, jak biała suknia 
wieczorowa: kobieta staje się w 
niej tak bezbronna, krucha i deli- 
katna — a nic tak nie zjednywa 
mężczyzny jak te właśnie najbar- 
dziej kobiece zalety... Natomiast 
młoda panna ubrana w suknię 
czerwoną otrzyma, jak twierdzi 
pani Ethel, wiele wyznań miłos- 
nych, ale nie będą to wcale wy- 
znania, prowadzące do ołtarza... 
Czerwień podnieca mężczyzn zmy- 
słowo, podczas gdy biel porusza 
w nich struny duchowe i uczucio- 
we, Kolor czarny jest bardzo a- 
wantażowny na wieczorową suk- 
nię i prawie każdej pani jest w 
mim do twarzy. Jednak może on 
stwarzać pazór, że pani jest trochę 
pozerką i intelektualistką — a te- 
go mężczyźni nienawidzą. 

Niech pani nigdy nie nosi koloru 
fiołkowego — to postarza. Kolor 
zielony nie skłania mężczyzny do 
nastrojów romantycznych. I niech 
pani broń Boże nie pyta mężczy- 
zny, jakie kolory lubi — on zupeł- 
nie nie zdaje sobie z tego sprawy. 
Rzeczą pani kobiecego sprytu jest 
zaobserwować samej jego reakcje 
na rozmaite kolory — i grać potem 
na tych możliwościach z maestrją 
wirtuoza. Która z pań nie posia- 
da tych zdolności—niech się zwró- 
ci do mnie, a moje rady kolory- 
styczne napewno doprowadzą ją 
do pożądanego celu“ — zapewnia 
pani Ethel Reuss. 

W najbliższym numerze podam 
moim czytelniczkom spostrzeżenia 
i rady pani Ethel co do kolorów, 
jakie zaleca stosować w urządza- 
niu mieszkań. Dziś poprzestanie- 
my na powyższych obserwacjach 
wyłącznie toaletowych. 

Dama Pikowa. 


„„słońce, lato, swoboda urlopu 
i wakcji — to sezon triumfalny te- 
nisa. Więc oczywiście mamy stale 
na nogach białe płócienne obuwie, 
najlżejsze i najprzyjemniejsze. Ale 
pantofle tenisowe tylko wtedy są 
ładne, gdy są nieskazitelnie białe. 
Każda z pań wie doskonale, że ta- 
ką idealną biel zapewni jej obuwiu 
znana biała pasta w tubach GEM 
wyrobu firmy DOBROLIN. 


Popularny 


COGNAC 


MONT 


ŚLUB GWIAZD 


Gene Raymond 


Zad. Fykotax 
7 rykcz ryto Ry E 
POR JRAUSCUH 
M2 „Marszałkowska 154 


prriclna IINo wy Swiat 40 
z Hars talkowka 36 
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NADAJE CERZĘ PANI ŚWIE- 
ŻOŚĆ I POWAB MŁODOŚCI. 
JEST ON NAJPEWNIEJSZYM 
SPRZYMIERZEŃCEM 
URODY I POWODZENIA. 


SWIAT FILMU 


Prawdziwe indywidualności 
gwiazd 


Większość gwiazd ekranu posia- 
da, że użyjemy tego wyrażenia, 
podwójną indywidualność, podwój- 
ną osobowość. Publiczność zna 
swoich przyjaciół jedynie z ekranu 
i przypisuje im przeważnie taki 
charakter, jaki po większej części 
na ekranie przejawiają. W rzeczy- 
wistości jest przeważnie przeciwnie. 

Fred Astaire np. znany jest całe- 
mu światu jako człowiek dobrodu- 
szny, nie mający nigdy do nikogo 
złości, który spędza swój czas po- 
między krawcem a dancingiem. 
Przyjaciele Freda Astaire'a znają 
$o z innej strony. Wiedzą, że ele- 
śancja nie posiada żadnej wagi dla 
tego młodego człowieka, wiedzą, 
że to człowiek bardzo ciężkiej pra- 
cy, bardzo poważnie myślący. Dla 
przyjaciół jest niesłychanie uczyn- 
ny. Niema takiej ofiary, jakiej by 
nie poniósł dla przyjaciela w po- 
trzebie. Uwielbia konie, których 
kilka posiada w swej willi i kocha 
filmy z Dzikiego Zachodu. 

Ginger Rogers, która jest dla pu- 
bliczności typową amerykanską 
„girl'* zawsze śmiejącą się, rozba- 
wioną, obracającą się w atmosfe- 
rze zbytku i wesołości, przedstawia 
się w rzeczywistości zupełnie ina- 
czej. Dla personelu studia jest to 
młoda kobieta spokojna i poważna, 
ubrana częściej w kostium sporto- 
wy niż w suknię wieczorową i co 
najciekawsze — kobieta nie malu- 
jąca nigdy warg, ani policzków. 

Gene Raymond jest dla publicz- 
ności całego świata romantycznym 
donżuanem. Hollywood zna go jako 
sportowca, który przeważną część 
wolnego czasu spędza albo na sta- 
dionie sportowym, albo nad wodą. 
Wieczory poświęca Gene Ray- 
mond muzyce, 

Katarzyna Hepburn jest może je- 
dyną aktorką w Hollywood, której 
nie zna publiczność ani personel 
atelier. Role, które kreowała są tak 


Belly Grable ar- 
tystka R K.O. Radio 
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różne, że publiczność nie potrafiła 
wyrobić sobie o niej pewnego zda- 
nia. Przy pracy zaś — jak długo 
znajduje się w studio jest idealnym 
towarzyszem, idealnym współpra- 
cownikiem, jakkolwiek narzuca 
dość władczo swoją wolę. Po ukoń- 
czeniu pracy, wycofuje się w swoje 
zacisze domowe. 

Typową dziewczyną francuską, 
wesołą, rozśpiewaną, nie biorącą 
życia poważnie jest Lily Pons, 
„Dziewczę z Paryża“, największa u- 
lubienica wszystkich, którzy się z 
nią zetknęli. 

Jak widzimy z powyższego, tru- 
dno z chakteru kreowanych ról 
wnosić o charakterze artystów. 


SĘ 


0 ile was nogi bolą 
wierającej garść SOlI do nóg „AGEPIN* SASĘCKIEGO 


Może jedynym wyjątkiem jest Jack 
Oakie — taki sam w życiu jak i na 
ekranie — wesoły, dowcipny, pe- 
łen humoru, można by śmiało po- 
wiedzieć, że kreuje zawsze siebie 
samego. 
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i pieką znajdziecie ulgę, zanu- 
rzając stopy w misce dobrze na- 


(z kogutkiem) 


Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL 


i PIECZENIE, Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się 
usunąć paznokciem. Ulga, swoboda ruchów, wygoda — to wszyst- 
ko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. Przepis użycia na opakowaniu. Sól do 
nóg GĄSECKIEGO „Agepin* (z kogutkiem) posiada przyjemny i orzeźwiający za- 


pach świeżej sosny. Sól do nóg 


GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają składy 


apteczne, perfumerje i t. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, ku- 
pując bowiem na miejscu, unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas, 
A. Gąsecki, Warszawa, ul. Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpła- 
ceniu na P. K. O. 1174 (na poczcie) — za 2 paczki zł. 2.50— za 5 paczek zł. 5.50 


za zaliczeniem nie wysyłamy. 
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GĄSECKIEGO 


KAŻDEJ APTECE 


ŚWIAT FILM 


„Skrzydlaci ludzie” 


Jak się dowiadujemy z Holly- 
wood; wytwórnia Paramount przy” 
gotowuje obecnie wielki film lotni- 
czy, który jest oparty na autenty- 
cznych przeżyciach znanego pisa- 
rza i lotnika angielskiego Cecila 
Lewisa. 


Lewis ma za sobą bogatą w 
przygody przeszłość. Ten młody, 
bo zaledwie 37 lat liczący lotnik, 
pilotował na 53 typach samolotów. 
Mając lat 16 wstąpił do Królews- 
kiego Konpusu Pilotów, a w rok 
później był już znanym lotnikiem. 
Podczas wojny walczył bohater- 
sko z eskadrą Richthofena. Po woj- 
nie Lewis zwrócił się o pracę do 
fabryk broni Vickersa i z ramienia 
tej firmy został wysłany do Chin, 
gdzie zapoznał Chińczyków z lotni- 
ctwem. Po powrocie z Chin rozpo- 
czął pracę w angielskim radio, 
gdzie dał się poznać niezlicznonym 
rzeszom słuchaczy, jako speaker 
oraz autor licznych, wystawionych 
przez radio sztuk. 


Już, jako dyrektor stacji telewi- 
zyjnej został zaangażowany przez 
wytwórnię Paramount do napisa- 
nia scenariusza, oparteśo na włas- 
nych przeżyciach. Razem ze scena- 
rzystą Paramountu Philipem Mac 
Donaldem stworzył Cecil Lewis 
swoje arcydzieło „Skrzydlaci Lu- 
dzie” mogą być porównani do 
„Kawalkady* w powietrzu. Le- 
wis i MacDonald w swym filmie 
sięgnęli do czasów najodleglej- 
szych, do epoki, gdzie genialny 
umysł Leonarda da Vinci obmyślał 
pierwsze modele samolotów. Od 
tych czasów przechodzi Cecil Le- 
wis po przez stulecia, do czasów 
wojny, pokoju, do ostatnich lat. 
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AKTOR: L. CHRZANOWSKI. 
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Katarzyna Hepburn w filmie „Sylwia Scarlett“ 


Cecil Lewis napisał już wiele 
sztuk dla radia, teatru, dla filmu 
zaś wyreżyserował trzy sztuki: 
„Cygańską krew” osatnią filmową 
wersję słynnej opery Bizeta „Car- 
men' przełożył na ekran sztukę 
Shawa „Jak on okłamał żonę” o- 
raz sam napisał scenariusz, wyre- 
żyserował i napisał muzykę do fil- 
mu „Niedyskrecje Ewy”. Cecil Le- 
wis ma prawo adaptacji na ek- 
ran sztuk Shawa, o którym, jak 
czytamy w jednym z artykułów 
„London Star", mówi, że jest jego 
kochanym, starym przyjacielem 
i wspaniałym człowiekiem. 

„Skrzydlatych Ludzi” reżysero- 
wać będzie William Wellman, zna- 
ny już z realizacji filmu „Skrzy- 


dła”. 


Fot. R. K. O. Radio 


IDEALNIE 
CZYŚCI ZĘBY 


MYDEŁKO 
DO ZĘBÓW 
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O NIEZRÓWNANYM SMAKU 
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i ia i 4 yśleć owiu tem bar- 
Nigdy nie jest zapóźno %3) jeża: cierpisz na 
chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żółciowych, złej przemiany 
materji, na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcie brzucha, 
odbijanie się lub skłonności do obstrukcji — Pamiętaj, że nigdy 
nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL*, 
które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko- 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających orzanizm.—Dziś 


jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURCL* a gdy przekonasz się © do 
datnich skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym Sposób użycia 
na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIURÓL* GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają 


apteki i składy apteczne. 
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